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flok XI. Nr. 231 Łódź, wtorek 20 sierpnia 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
crzed tafcatmn Ł. j . 1-aza atrona 40 Kr. 

w. m-m 1 tam. atr. 6 tam. w tekftcK 
40 gr. nekrologi 2S gr~ awycz. U gr. 
strona 10 Łamów, drobne U gr . aa wy­
ra* , dla poszukujących pracy 10 g i _ 

najmniejsza ogłoszenie 1-30 g r , dla 
aezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. d r o t e j : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 p r o c drożej . 
) głoszenia adwokatów ryczałtem 23 zŁ— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Za termin d r a k o i t re łd ogioases 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68001. 

vy portugal* 
W tym sa* , 

n tytule ..Ta L -
kry tyk fil* \ A 

l o " — Jorge 

taron Aloisi opowiada bajeczki korespondentom. 
Długie narady u cesarza Abisynii. 
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a zaintereso 
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ŁA AFRYKA PRZy«OTO%fU|E $IĘ DO WOJN* 
Paryż 20.8, Havas w odpowiedziach 

pielonych wczora j przez barona Alo i 
korespondentom zagranicznym do 

Baron Alois i ośw iadczy^ że W ł o -
odrzuci ły sugestie francuskie i b ry 
tle, ponieważ wprawdz ie zawiera ły 
kontrole nad pocztą ł telegrafem, 

i'także pollcia pograniczna lecz nie da 
bv ł w fi ' " 1 ! ' TV! Y ż a d n y c h RwarancyJ bezpłeczeń-
> de Barros. F* A - Propozycja wprowadzenia dorad 
ręcił film P° C technicznych do administracj i , po 
araz potcflt^ 
a na tle * f j 
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bie. Abisynia zrobi łaby lepie] gdyby nie 
atakowała Włochów w Uai-UaL By i iś 
m y tam już! od 5 la t i jeżeli Abisynja u 
ważała, że znajdujemy się t am bezpraw 
nie, mogła zwrocie sie do Rady. L ig i Na 
rodów jako członek L i g i . 

KATEGORYCZNY SPRZECIW. 
PARYŻ 20.8 Havas donosi z [Addśs Abe 

by: Według iriiartmacyj z kół pol itycznych 
I (miejscowe] burżuazji ,bez względu ha ro­
zwój wydarzeń opłnja abisyńska przeclwsta 
wl się kategorycznie protektoratowi Włoch 
nad krajem 1 uta nadzieję, że 1 wielkie mo­
carstwa na takie! rwstrzygniccie nie zgo­
dzą się. 

PRZYGOTOWANIA. 

[ A N E 

/ nic inne"**J 
sie? 

iż wylarn" 

$ i armj l abisyńskiej— mów i ł baron 
^sf-— nic zawierała nic nowego. Czy 
B> Już takie próby. W y n i k i b y ł y zaw 

Wabe. 
i e w a j dziennikarze w y r a z i l i wą t -
cl co do niebezpieczeństw, gróża 
koloniom w łosk im, baron Alois i o J LONDYN, 20.8 Reuter donosi: W porcie 

•dczył.r M a m nadzieję, że zdołamy Berbera (w Somali (brytjskiem) władze miej 
'skonać' zagaran. o tem niebezpieczeń scowe czynią przygotowania do (przyjęcia 

V * . Zresztą w sprawie swego bezplc na wypadek wojny padu tysięcy, obywaM 
fetwa każdy Jest sędzią sam dla s ic . brytyjskich z prowincji ł farrar w Abteynjl 

!6 OSÓB 
WCZAS POŻARU BERLIŃSKIEJ WYSTAWY RADIOWEJ. 
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RLIN, 20 sierpnia. O godzinie 22.3Q 
le niebezpieczeństwo dalszego rozsze 
się pożaru na wystawie radjowej było 
iic Hala nr. 4 spaliła się całkowicie, 

oe. Hala nr. 4 spaliła się całkowicie 
stacja broadcastingow, która w 

ch czasach pracowała tylko dla Berli 
gły zupełnemu zniszczeniu.. Według o 

y di danych liczba rannych wynosi 26 

hocy hala nr. 4 jeszcze się paliła. Mini 
Goebbels w towarzystwie zastępcy przy 

okręgu Gocrlitzera oraz prezydenta 
ii hr. Helldorfa wszedł do sali restaura 

na wieży radjowej, aby osobiście prze 
t się o rozmiarach zniszczenia. Następ 

i r- Goebbels odbył naracię z przywódca 
6iip Dietrichem i Heydrichem, z prezy-

fcfli policji hr. Hcildorfem i szeregiem in 
osobistości. Omawiane były zarządzę 

,<» jaki sposób jakuajszybciej uprzątnąć 
PV1 zapewnić ponowne otwarcie wystawy 
^ ^ c z e k i w a ć ^ e ^ y l k o ^ ^ d n i u ^ z W e j -

szym wystawa będzie zamknięta, Jutro zaś 
nastąpi Jej ponowne otwarcie, .4. ,JHg 

Obecnie Ido Somali brytyjskiego niema wja 
zdu bez pozwolenia gubernatora. 

ADDIS ABEBA, 20.8. Wczoraj oczekiwa 
no tu nowych propozycy] włoskich. Nie na 
deszly one jednak. Cesarz oświadczył przed 
stawiciclcim prasy, że | 

nie proponował Włochom. 
Jak donosi prasa fracuska, (koncesji kolejo 
we] z Erytrei do SamatS. 

W tutejszych kolach japońskich mówią, 
fe w razie wybuchu wojny, Japonja nie o-
granłczy się kfo protestów |w Rzymie, lecz 
gotowa jest udzielić Abisynji pożyczki. 

U cesarza odbywają się codzleń długie 
narady z udziałem ministrów, wojskowych 
ł doradców cudzoziemskich. 

W E R Y T R E I . 

W' porcie Massua, w kolonji włoskiej Erytrei wre gorączkowa praca nad wyładowywa­
niem I magazynowaniem zapasów amunicji sprzętu wojennego zapasów żywności i środ 

ków opatrunkowych. 

żydowskiego gimnazjum w Łodzi 

propagowały komunizm nad morzem 
CO SIĘ DZIAŁO W CI*NAZJALp<y* OBOZIE LETNIA? 

Wejherowo. 20. S. — Na Pomorzu, 
p rzy t rzymano 3 młode uczennice, córk i 
bogatych fabrykantów z Lodz i . — które 
w, czasie swego poby tu w obozie letnim 

za jmowały sie kolpor towaniem ulotek wanych" przec iwko obecnemu ust ro jowi 
komunistycznych. W czasie dochodzeń państwa polskiego, a zwracające sie ood 
wysz ło na Jaw, że przyt rzymane trudni 
ł y się rozpowszechnianiem ulotek skiero 

rzeczuwa'* 

yało sie c i 
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K T O N A O C H O T N I K A ? 

O K R Ę T Y S A M O B Ó J C Z E " 
PRZEWRÓT W WOJNIE MORSKIE] 

LONDYN, 20 sierpnia. Według Informa-
cyj, nadeszłych do Londynu — donosi „Daily 
Herald'* i— admiralicja niemiecka poszukuje 
ochotników do pilotowania floty „okrętów 
samobójczych*'. Chodzi o 

nowy lyp okręlów, 

którego zastosowanie może wprowadzić cal 
kowlty przewrót w wojnie morskiej. Kola ma 

ryrarki niemieckiej spodziewają się, że te 
małe okręciki niesłychanie szybkie, zaopatrzo 
ne w torpedy, doprowadzą do zniknięcia i 
wielkich jednostek morskich. Podobno prze­
prowadzone potajemnie próby daiy jaknajlep 
sze rezultaty. Wspomniane okręciki mają 
mniej, niż 20 metrów długości, nie posiadają 
żadnych masztów, a nad wodą stercza 

tylko niewielki komin.. - . w < 

, że dobrj 
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ezwolenia importowe 
udzielane ty lko na jednorazowy przywóz 

J^ARSZAWA, 20.8 Począwszy od 1 pa-1 cja, jaka była dokonywana dotychczas, a 
ka br. dotychczasowa forma udziela mianowicie, że jeżeli zezwolenie) opiewało 
ivoleń na przewóz z zagranicy towa | na 1000 kg. towaru, to można było odpro 

nakazanych ulega zasadniczej zmianie. 
He dotycheas udzielane są zezwote-

j^ywozu na |określoną Bóść towaru 1 
1 ^ miał prawo wyzyskiwać te zezwoe 
i0| °pniowo, byte w okresie ważności ze 
/"'a, tj. 3 miesięcy od daty wystawie-
pkwolenia przywozu, o tyle począwszy 
I, ^żdziernika zezwolenia przywozu ma 
i;^ wydawane w takiej Mości odcinków 
)j. Partjach ma nadejść towar, 

^opuszczsilna przeto będzie manipula 

wadzić go w k l k u (partjach, np. po 100 kg. 
I w różnych terminach. Obecnie tego flodza 
ju manipulacje nie będą mogły być (uskute­
czniane. 11 I 

Jeżeli Importer zadeklbruje w HU par­
tjach ima zamiar przywieźć towar, wówczas 
będzie wydanie •tylko jedno zezwolenie 1 z 
prawem jednorazowego tylko zużytkowania 
czyli bez możliwości częściowego wykorzy 
stywania. 

' 00 ' -

Medy Ojciec św. wróci do Watykanu? 
' Najprawdopodobniej w końcu września. 1 

t ^ s i o Watykańsk ie 20 sjerpnfa. . W 
°s ta t n l cb odwledzta w óbserwato 

L; ^ ' fonOmiczne jn ^ ^ a ^ t e l ^ a n d o l f o 
j j ) c * w l a d c z y ł , ł ' ż e zamierza 'osobi -
'^rt 0 n a ć i n a " K " r a c i l nowej w ieży 
^[wacyjnej z obrotową kopułą oraz 

8 0 wielkiego teleskopu w obaerwa 

tor jum astronomicznem w Castelgandol 
lo. Ponieważ] inauguracja ta przewidz ia 
ną jest na pierwszą po łowę miesiąca 
września, p o w r ó t Ojca św. do W a t y k a 
nu nastąpi przypuszczalnie między 20 a 
22 września rb . 

Po obu bokach Znajdują się rury do wyrzu­
cania torped. Na okręcie zmontowany jest 
motor o sile tysiąca koni, pozwalający rozwi 
nąć szybkość 40 węzłów. Załoga składać' 
się ma z trzech lub czterech ludzi. Okręciki 
tc stanowić będą bardzo trudny cel dla wiel­
kich okrętów, ktćre mogą być torpedowane 
z bardzo bliskiej odległości. 

Po storpbdowanHu „ o k r ę t y samobój 
cze" mogą się uk r yć z t e m większą ła ­
twością że nte wysta ją niemal wca le nad 
powierzchni morza i .sa bardzo zwro tne 
Admira l ic ja niemiecka przyznaje, że o-
krę ty te, t raf ione jak imkolwiek pocis 
k lem, będą odrazu izatoploneł skąd teżi 

w y w o d z i się Jeb nazwa okrę t , samobój­
czych,— sądzi Jednak że s t ra ty Ipo stro 
ule nieprzyjacielskie] będą nieporówna­
nie! wyżsaa, •, ̂  • 

adresem robotn ików po r towych w Gdy 
ni i r y b a k ó w nad polskiem morzem. 

Pozatem młodociane komunistki 

ręcznie w y p i s y w a ł y 

odezwy antypaństwowe, rozdając ie 
przechodniom na drodze do S ławoszy-
na, względnie szpileczkami przypinając 
do przydrożnych drzew. 

Aresztowaneml są: s iostry 14-letnia 
Szpirówna Irena, uczennica 5 k lasy g im 
nazjum żydowskiego w Łodzi i 17 ie tn ia 
Szp i równą^Anna. oraz 16-ictnia Cyg le" 
równa Hanna, uczennica 7 k lasy ginina 
zium. 1 

Wymien ione przyzna ły sie do działał 
ności komunistycznej, wobec czego sad 
grodzki w Wejherowie skazał w s z i s t k i e 
t r zy na umieszczenie w zakładzie po* 

s ^ p r a w c z y m . 

t 
został a resz towany w stolicy. 

Anglicy przeciwko wolnie. 

W a r s z a w a 20.8, W ł a d z e śledcze aresz 
ł o w a ł y listonosza Fel iksa Sławińskiego 
zamieszkałego w Piszczacu, pod Bia łą 
Podlaską. S ławińsk i popełni ł w tamte j 
szym urzędzie pocz towym defraudację, 
po ujawnieniu k tó re ] mia ł być aresztowa 
ny . Wl obawie przed tem wyjechał db 

Warszawy , gdzie mieszka Jego s t r y j , 
od którego chciał pożyczyć pieniędzy na 
p o k r y j e zdefraudowanych kwo t . T y m 
czasem w ładze śledcze rozesłały l i s ty 
gończe, kia podstawie k tó rych w Warsza 
w ie go aresztowano. 

Przywódca angielskiej Labour Party chce 
zwołać światowy kongres wszystkich religij I cia rzemieślniczy komitet wyborczy 

Rzemieślnicy ława poprą 
swoich k a n d y d a t ó w n a posłów 

Łódź, 20.8, iWcztoraj w. lokalu I zby | nlcze na specjalny fundusz wybo rczy . 
Rzemieślniczej w L o d z i odby ło się orga 
nizacyjne zebranie rzemieślniczego ko­
mi te tu wyborczego w obecności zarżą 
du radców izby i 62 przedstawiciel i ce­
chów i organizacyj rzemieślniczych. 

Zebraniu przewodn iczy ł radca Raabe. 
W uzasadnieniu potrzeby powołania 

rzemieślniczego komi te tu wyborczego 
jak również metod propagandy refero-

, w a ł !dyr. Dobosz. 
Na wniosek wiceprezesa Lewandow-

dowskiego postanowiono powołać do ży 

cekin zaprotestowania przeciwko grożącej 
wojnie. 

Czy jesteś członkiem 

przyczem Jednogłośnie uchwalono iz 
sTiłald komi te tu stanowią wszyscy obec­
ni z prawem kooptacj i . 

Wyb rano jednomyślnie prezydium w 
nast. sk ładzie: A- Lewandowsk i — pre­
zes. F i ja łko. Chmiel — wiceprezesi. Ja­
kubiec Kaucz F., F r y t z Z.. Kolski H-
— członkowie. 

Po przemówieniach uchwalono op:< 
datkować cechy i organizacjo rzemiCsT 

Postanowiono zwołać nadzwyczajna 
walne zebrania w cechach i organiza­
cjach rzemieślniczych celem podjęcia 
akcj i w kierunku wzmożenia f rekwen­
cji p rzy wyborach jak również popiera 
nia kandydatów rzemieślniczych w oso­
bach prezesa Stanisława Kopczyńskiego 
i Karola A Iga iera. 

Dolar 5.25 
Prywa tn ie dolar papierowy w żądaniu 

5.26 w płaceniu 5,24, dolar z ł o t y w ża 
daniu 908, w płaceniu 9.05: f. angielski 
w żądaniu 26,25 w płaceniu 26.10: r u ­
bel z ł o t y w żądaniu 4,72, natomiast 
w płaceniu 4.70, marka niemiecka w źą" 
daniu 1.77, w płaceniu 1-76. za 100 f r . 
franc. 35,00: w płaceniu 34.90. 

Bank Polsk i w godzinach porannych 
kupował dolary po 5.24 I 5-23 fun ty an­
gielskie oo 26.10. 

http://admtalatrac.il
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Złodzieje w mieszkaniu lekarza. 
Wartość skradzionych rzeczy wynosi 10 tys. z ł ( 

C Z Ę S T O C H O W A , 208. Przed ki l i tu 
dniam: nieznani z łoczyńcy włamal i sie 
do nres/kania jednego z właściciel i gna 
szyńskiej manufaktury, gdzie zrabowal i 
różne wartościowe przedmioty na sumę 
okcło 25 t ys . z ło tych 

Prawdopodobnie członkowie tej samej 
bandy, wczora j znów dokonali żuchwa 
leco włamania na terenie naszego mia 
sta Oto w godzinach południowych do 
Ponami włamania do mieszkania dr. A. 
Fr«nke, mieszczącego się w centrum 
n-iiast-t p rzy u l . Najśw. Mar j i Panny 14 
r.a I pk t r ze . 

I Sprav cy poinformowani widocznie do 
kładnie o rozkładzie mieszkania i o tem 
źc pozostawione ono jest bez op ! eki . 
gdyż 'dr Frankę wyjechał na k i lka go­
dzin do Olsztyna, o two rzy l i wy t r ycha 

ini d rzw i i rozooczęli swą 
bezceremonialną gospodarkę. 

Ł u p r m złoczyńców padły wszystk ie 
prawie ubrania i futra dok to ros twa mnó 
s i w o platerów, drogocennych k rysz ta­
łów oraz biżuteri i i tp. , przedmiotów o 
gólnej wartości ok. 10 tys ięcy z ło tych 

Spłoszeni jednak przedwcześnie, zło 
czyńcy nie zdążyl i o tworzyć biurka, w 
którem zna jdowły się pieniądze i pozo 
stawi l i na podłodze dość 

sporą skrzynkę z p la terami . 
Na miejsce p rzyby ła natychmiast po 
tfeja śledcza k tó ra rozpoczęła docho 

dzenia. 
Jak wyn ika z dotychczasowych' docłio 
i * f ń , z łoczyńcy musieli " p racować" w 
^ k a w i c z k a c h . gdyż nie pozostawi l i po 
sobie najmniejszego śladu. 

Fałszywe marki na listach. 
Zart, który grozi k a r ą . H 

ŁODŻ. 20.8. Niektóre w y d a w n i c t w a 
zamieszczają reprodukcje różnych znacz 
ków pocztowych, będących w obiegu. 

Reprodukcje te, po wyc ięc iu z czaso 
pism, są niekiedy wyko rzys t ywane do 
opłaty przesyłek zamiast znaczków pra 

wdz iwych . 
Jak się dowiadujemy w związku z 

tem poczta pociągać będzie do odpowie 
dzialności karnej za pośrednictwem 
władz bezpieczeństwa. 

Matka wyskoczyła za dzieckiem 
H H z pędzącego au ła . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na szosie pod Bydgoszczą zdarzył się 

nieszczęśliwy wypadek, k tó ry pociągnął 
za soba poważna kontuzję żony praco­
wnika jednego z banków bydgoskich p. 
Fuemfhauza. 

Państwo F. udali sie samochodem na 
•wycieczkę, zabierając z soba na prze­
jażdżkę 

dwoje nieletnich dzieci. 
W pewnym momencie, z nIewvjaśnio v 

nych narazie przyczyn drzwiczk i , auta 

przy k tórych siedziała 4-lotnia córeczka 
państwa F. o two rzy ł y się. a dziewczyn 
ka wypadła na szosę. Nieszczęsna mat­
ka widząc wypadek dziecka bez namy­
słu wyskoczy ła z samochodu zanim ten 
zdołano zatrzymać padając na jezdnię 
ta knieszcześliwie. iż odniosła.szereg 

poważnych okaleczeń, 
a ponadto doznała skomplikowanego zła 
mania nogi. Dziecko natomiast szczęśli­
w y m zbiegiem okoliczności wysz ło z w v 
padku bez szwanku. 

Dwie córki utonęły w jeziorze 
w obecności matk i . 

Z Wągrowca donoszą: 
W Laskowicy Wie lk ie j pow. wągro-

wieckiego wyda rzy ł się straszny w y p a 
dek. k tó ry w y w o ł a ł w całej ws i p rzy ­
gnębiające wrażenie. 

Mianowicie około godz. 14 dwie cór 
k i gospodarza Zuehlkego z Laskoowicy 
16-letnia Liza i 9-letnia I rma udały się 
wraz z matką swa Augusta 

do kąpieli do Jeziora. 
W pewnym momencie starsza w w o ­
dzie ehwyc i ł kurcz i poczęła tonąć, co 

widząc młodsza natychmiast pośpieszy­
ła jej z pmoca. Tonąca jednakże Liza 
tak silnie uchwyc i ła się siostry, że pocią 
gnęła ia na dno- Na przeraź l iwy k r zyk 
matk i , zbiegli sie ludzie, k tó rzy natych 
miast rozpoczęli poszukiwania. Obie 
dz iewczynki po blisko pół godzinie w y 
dobyto z wody. P r z y b y ł y lekarz zasto­
sował jeszcze sztuczne oddychanie, 
wszelk i ratunek by ł już jednak bezce­
l o w y 

Rozpacz zakochanej dziewczyny. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Ucieczka aresztanta podczas spaceru. 
Bi Kmiotkowi znudziła się bezczynność. Bi 

P I O T R K Ó W . 20.8. W areszcie gmi ­
ny Bogusławice w Wolborzu odsiady­
w a ł karę 14-dniowego aresztu za Jakieś 
przestępstwo mieszkaniec ws i Baby 
gm. Bogusławice, 'Antoni Sztamber. 
Sprzyk rzy ła mu się przymusowa bez­
czynność 1 postanowi ł . .zwiać". 

Podczas spaceru w godzinach* połud­
n iowych tęskniący za wolnością kmio­
tek, korzystając ze zmniejszone! czuj­
ności dozorcy gminnego rzuci ! się do 

ucieczki i zbiegł w niewiadomym kie­
runku. * 

Za zb ieg łym zarządzono pościg, k t ó 
r y narazie nie dał rezul tatu. 

00 

C H O R A W Ą T R O B A 
rujnuje organizm. Skutecznie pomaga w tych 
nledomaganiacb SÓL MORSZYŃSKA lab WO­
DA GORZKA MORSZYŃSKA. Żądajcie w ap. 

tekach ( składach aptecznych. 

ŻYCIE PABIANIC. 9 

Skargi mieszkańców Pabjanic. 
* ZAKŁÓCENIE S P O K O J U . 

Papierkowska Aniela (Kościelna 1 $ 
i Rózga Tekla (Majdany 3). będąc w sta 
nie podchmielonym dobi jały się w nocy 
do restauracji Jaśkiewicza przy u l . W a r 
szawskiej. gdzie pragnęły kupić nową 
porcje wódk i . Gwał towne pragnienie pi 
laczek nie zostało niestety zaspokojone, 
bowiem powsta ły z tego powodu hałas 
ściągnął policję, a ta obie przyjació łk i 
zaprowadzi ła do komisariatu, gdzie spi* 
sano odpowiedni protokół . 

5 Już zaledwie 3 tygodnie dzieli nas 
od głosowania do Sejmu a mimo to nie 
daje sie zauważyć znanej wszys tk im w 
takich momentach występujące] gorącz 
k i przedwyborczej- Brak jak ichkolwiek 
odezw, w ieców, zgromadzeń, które daw 
niej podczas poprzednich wybo rów b v 
ł y na porządku dziennym, stwarza atmo 
sferę niczem niezdracteaiaca nadchodzą" 
cego najważniejszego aktu wyborczego 
w - g nowej ordynacj i wyborcze j — same 
go głosowania na kandydatów. 

Jedyny pabjaniczanin. postawiony na 
kandydata przez delegację pabianicka w 
Zgromadzeniu Okręgowem — p. Luboń-
skl Teo f i l podczas głosowania uzyskał 
za mała liczbę głosów > kandydować do 
Sejmu nie będzie, chyba, że któryś z j 
wybranych kandydatów zrzeknie się 
kandydatury, bowiem o- Luboński f igu­
ruje na liście zastępców. 

A więc największe w swo im okręgu 
zbiorowisko ludzkie, 50-ciotysięczne nńa 
sto. nie ma swego kandydata do Sejmu 
i głosować musi na nieznanych sobie lu 
'dzl. Nic też dziwnego, że w t v m stanie 
rzeczy społeczeństwo miasta odnosi się 
do wybo rów z rezerwa. 

30 • 

Łódź, 20. 8. — Nowak Władys ław 
(Śląska 46) złamał nogę. Pogotowie 
Czerwonego Krzyża przewiozło go do 
przychodni chirurgicznej szpitala Ubez-
pieczallni. 

— Błażejewski Stefan, la t 14 (Leszno 
nr. 16) spadł z dachu i odniósł szereg ran 
g ł o w y . Przewieziono go do przychodni 
chirurgiczne!. 

— N a ulr Biegunowej 10 targnęła * i ę 
na życie 22Hetnia Mar la Boehme. zamie 
szkała 6 Sierpnia 64. Boehme napiła się 
kwasu solnego. Powodem rozpaczl iwe-
kroku miało być porzucenie Jej przez na I 

rzeczonego. W stanic ciężkim przewie" 
ziono ja do szpitala Ubezpicczalni-

— Na ul- Pomorskiej został pobity 
przez nieznanych sprawców Tadeusz 
Matc lsk i (Mostowa 9). W podobnych o-
kolicznościach pobi ty został Paweł M i ro 
sław (Piastowska 23). Obu opatrzył le­
karz pogotowia. 

— W fabryce B-ci Seipert (Suwalska 
6) zapaliła się od iskry bawełna w szar 
parni. Po pół godzinie pożar ugaszono. 
Drugi ma ły pożar miał miejsce przy uli 
cv Leszno 7 w posesji, nalleżącej do M i * 
cielskiego. Zapali ły sie sadze w kominie. 

Przesyłanie losów w listach zleceniowych 
nie fest dozwolone. 

LÓD*, 20 sierpnia. Dokumentem wierzy-
tclnościowym listu zleceniowego może być 
dokument.z którego wynika zobowiązanie 
wymienionego w nim dłużnika do świadczę-

C i e p l e j . 
Stan pogody w Łodzi. 

Lodź, 20 sierpnia. Dzisiaj o godzinie 9 ra 
no temperatura w Łodzi wynosiła 20 stopni 
powyżej zera. 

Ciśnienie barometryczne o tej samej po 
raj wynosiło 760 mm. z tendencją wzrostu 
ciśnienia. 

W ciągu dnia pogodnie przy umlarkowa 
nem zachmurzeniu. .Wiatry z kierunków za­
chodnich. -« 

i\* —-:o:—<- u. '• 

i -OOPALONA BRODA. 

Chaim Bermańskl . zamieszkały w Pa 
bianicach p rzy u l . Warszawskie j 31 po­
skarży ł sie w ładzom bezpieczeństwa, że 
niejaki Grzechowiak Marjan. zamieszka 
ł v w Poznaniu p rzy u l . Szwajcarskiej 17 
usi łował podpalić mu brodę ogniem z pa 
pierosa. 

Doktór L. B E R M A N 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i r e k s n a l n y c h 

C e g i e l n l a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8 — I I rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i święta od 9—1. 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l ia ta chorób skórnych , w e n e ­

rycznych i seksualnych 

P o ł u d n i o w a 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 wiecz. 

w niedziele i święta od 9—1 popoi. 

zabawie st 
W BÓ|CE WZIĘŁO UDZIAŁ IOO 0*ÓB+ 

nia, określonego w tym 'dokumencie. 
Ponieważ z losu Polskiej Państwowej Lo 

terji Klasowej zobowiązanie takie nie wyni­
ka, przeto nie można go uważać za doku­
ment wlerzytelnośclowy w rozumieniu par. 
146 Ordynacji Pocztowej, a zatem i przesy­
łać w listach zleceniowych, tWobec powyż­
szego władze pocztowe komunikują iż listy 
zleceniowe, zawierające lesy Polskiej Pań­
stwowej Loterji Klasowej będą zwracane na­
dawcy. ^ W h * 
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Zdarzenia i wypadki. 
(—) Premjer Baldwin zawiadomił 

stkich członków gabinetu-angielskiego, aby 
byli gotowi do udziału w posiedzeniu rządu 
które odbędzie się dnia 23 bm. w sprawi* 
abisyńskiej. Minister spraw zagraniczny-
Hoare zlożyl raport królowi Jerzemu o M 
waniu konferencji paryskiej. 

0 Minister Eden poinformował poste Abi-
synjl Tecle Havariata o rozmowach trzech 
mocarstw poczem opuścił Paryż. 

(—) Skradzione w katedrze w Paflip* 
lunie kosztowne relikwiarze zostały znal*" 
zionę. 

(—) Wczoraj odbył się w Paryżu ślub 
córki Lavala z hrabią de Chambrun. 

(—) Prezydent Roosevclt odniósł donto" 
sły triumf: izba reprezentantów uchwalił* 
większością 194 przeciw 168 bill Gufler* 
wprowadzający kontrolę nad przemysł'111 

węglowym. Prezydent domagał się uchwal* 
nia tego projektu, pomimo popozycji w W 
własnego stronnictwa demokratycznego. 

(—) W Eerlinie wybuchł katastrof 
pożar na wystawie radjowej. Spłonęło 
reg hal z cenneml eksponatami. WszysW 
straże berlińskie brały udział w gaszeniu. 

(—) Wczoraj rozpoczęły się w WarsijJ 
wie bezpośrednie rokowania polsko -
skfe. 

(—) W turnieju szachowym w W a * ' 
wie na czoło wysunęły sie drużyny AUOT' 
i Szwecji , które zdobyły*, po 11 punkt**' 
dalej Idą: Estonja (10,5 pkt.), Polska l" 
pkt. Anglja i Francja po 9,5 pkt. Argenty­
na i Węgry po 9 pkt. Jugosławja 8,5 f*1 

Łotwa 8,6 pkt. Czechosłowacja 1 Litw* P° 
8 pkt. 

(—) Prezes oddziału łódzkiego Ligi 
gowej inżynier Wyszkowski spadł na **' 
dze między Żychlinem a Kutaem z mot<XT 
klu 1 złamał lewą rękę 1 żebro. 

(—) W dniu dzisiejszym minął W0 
nadsyłania przez kandydatów na poM 
pod adresem okręgowych komlsyj wyWi 
czych oświadczeń o wyrażeniu zgody 
kandydowanie z jednoczesnem wskazani* 
w jakim okręgu mają zamiar kandydoWg 
cl z kandydatów, którzy zostali posUwi' 
na listach kandydackich w więcej 
jednym okręgu. 

Z głównej komisji wyborczej dowladtt 
my się, że większa część kandydatów 
świadczenia takie Już nadesłała. Wśród 
wielkiej liczy kandydatów, którzy zrt 
się kandydowania, wymienić należy p. J | 
sta. Stabla ze Lwowa (Zw. młodych n«* 
dawców), który zrzekł się kandydatury, 
widząc szans dla siebie, Jako, że został 
mieszczony na szóstem miejscu listy w; 
czej Pozatem zrzekł się kandydowania b-
seł Koter "(Str. Ludowe), który rfclerdz". . 
kandydatura jego została wystawiona & 
porozumienia się z nim. 

W Łodzi również wszyscy kandydaci ** 
desłali swie deklaracje na ręce przewodflH 
czących. 

Mlo 

D 
to 

Partji k 
|J« burżu, 
tolszewic> 
"awę 
ty". Ale ri 
Płatnicy 
nosić? Czj 
Ba wiernoś 
toizm bez] 
kida. Mł, 
"faygnicci 
towno wy 
f»ly szkic 
l a l c lepsza 
Partyjnej i 
tom" i d 0 

Młodzi 
, - Nie 
blowick. 

P 
, Taki s,i 
,Je kierov 

Obc 
*°tnej ko 
^a, dziec 
to rozstrz 
"M, tak 
fotowi są 
"i damami 

— Ws 
to bądź 
r ż o n y c 
*ania w t 
% niężoi 

J — Jak 
p>ść jest 

Natonii, 
p j j tapatr 

osta 
rmji 
intów 

. obce 
lżonej i 
% głow 
ly kom< 

Jflużywaj. 
f*uty m^ 

• Uznaję 
»Młoda 
iment i 
Innlśm 

ileży 

Z Szamotuł donoszą: 
Ochotnicza straż pożarna w Sokolni" 

kach Ma łych (pow. szamotulski) urzą­
dziła w iokalu Kłosa zabawę taneczną, 
na którą p rzyby ło liczne grono mieszkań 
ców miejscowych i sąsiednich wiosek-
Zarząd straży o t rzymał zezwolenie od 
w ładzy administracyjnej na zabawę do 
godz. 22. 

Po up ływie tego terminu p rzyby ła na 
mieisce policja w osobach komendanta 
P. P. w Kazimierzu przodownika D a v 

chiowskiego. przodownika Konwińsklcgo 
i st. post. Woln ika. Przodownik Dachów 
ski wezwa ł obecnych 

do opuszczenia sali. 

i*W odpowiedzi padły pod adresem policj i 

Dr. Z. H E N R Y K O WSKI 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

skórnych i seksua lnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
f ront I p ię t ro , t e l . 262 -98 . 

' f iyjmttje panów od S—111 od '>—9 w., w n l t d i . i jwlęti 
od 9—12.30 popł- P « l « «d g. 10—U 1 od 6— 'i wleci. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

£AC»'.ODNIA 64. Tel. 185-4' 
oriyimae od 12 — 2 i od 7 — 8Vi wiecz 

w oiedziil* *wie;ta od 10 — 12 w pot. 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów i moczopłclowych. 
6-50 Sierpnia 2. t e l e f o n 118 33 

pnyjmuje od 10 — 12, 2 — 4 1 od a — 8 wlf cz., w o L d z l . l . 
t s.icu od 10 — 1 popoł. 

DR, MED. 

N I E M l Ą i f K I 
p o w r ó c i ł 

Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksualny ch 

A n d r z e j a 5 , 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

w niedz. i święta od 9—12 pp. 

z łowrog ie ok rzyk i , a orkiestrę zmuszo­
no, b y gnała dalej. 

Wobec tego przystąpi l i funkcjonariu­
sze policj i do opróżnienia sali. Ki lkudzie 
sieciu osobników rzuci ło sie ze sztache­
tami , łomami i kamieniami na policjan­
tów w zamiarze rozbrojenia ich- Ody 
wezwanie policj i do rozejścia sie nic od 
niosło skutku, a przeciwnie uczestnicy 
zabawy obrzuci l i policjantów kamienia­
mi , posterunkowi 

uży l i broni palne]. 
Ze strony t łumu padły również strzały 
rewo lwerowe. W czasie strzelaniny k i ! 
ka osób zostało rannych-

M . in . rany postrzałowe ot rzymal i Bo 
gusław Pielucha ( w lewa nogę. poniżej 
kolana). Czesław Wachowiak (w lewą 
dłoń) i Wincenty fcazarz ( w lewa rękę). 
Po dwóch dopiero godzinach udało się 
p rzywróc ić spokój. W bójce brało u-
dział około 10 Oosób 

Pol ic ja, k tóre j znane sa nazwiska 
p rowody rów prowadzi obecnie docho­
dzenia. 

O.TOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżan 
kę, stół, krzesła dębowe, robota solidna 
tanio sprzedam, dogodne warunk i . K i l i ń 
skiego 160, Przeździecki . 

EMILJA Banasiak zam. Limanowskiego 
116, zgubi ła leg- wydaną z f i rmy 1 K- Po 
znański 

JASNO W I D ACY Władek na życzenie 
publiczności pozostaje, jeszcze ki lka dni 

telefon 159-40 i przyjmuje w biurze „Ergundiego" Łódź 
ul . G łówna 13 m. 2 

ZYCIE ZGIERZA. 

Odbyło się w Zgierzu uroczyste zakoń­
czenie krawieckiego kursu kroju damskiego 
przeprowadzonego przez Instytut Rzemieśl­
niczy Woj. Łódzkiego. W ubiegłym roku 
szkolnym krawcy i krawczynie Zgierza 
zwrócili się do Instytutu o zorganizowanie 
kursu, mającego na celu dokształcenie za­
wodowe. Nauka kroju ułanowi nieodzowną 
i podstawową umiejętność w rzemiośle kra 
wieckiem. Najgorzej to zagadnienie przed­
stawia się w małych mjastach, gdzie zamie 
szkują biedniejsi krawcy, którym stan ma­
jątkowy nie pozwala na wyjazd zagranicę, 
celem zapoznania się z modą i postępem, 
dokonanym w ostatnich latach I miesiącach 
w ich zawodzie. Tym wszystkim przycho­
dzi z pomocą Instytut Rzemieślniczy Woje 
wództwa Łódzkiego organizując specjalne 
kursy. Jednym z takich był ostatnio prze­
prowadzony w Zgierzu. Nauka na kursie 
trwała 2 miesiące. Wykłady odbywały się 
w dni codzienne w godzinach wieczoro­
wych. 

W uroczystości zakończenia wzięli udzi3ł 
pp.: mgr. W. Gąsiorowskf, dyr. E. Dębow-
ski, prezes A. Antczakowski i H Zagóre-
wicz 

Na program uroczystości złożyły się: 1) 
przemówienia przedstawicieli i gości, 2) 
przemówienie sprawozdawcze z kursu, 3) 
rozdanie świadectw, 4) wspólna herbatka, 
którą zorganizowało koło absolwentów kur 
su. Ukończyli kurs: 1) Krupińska Helena 2) 
Kawecka Eugenja, 3) Zieleniewska Zofja, 
4) Ulatowska Marja, 5) Andrzejczakówna 
Józefa 6) Chajmowiczówna M. 7) Iskowi-
czówna G. 8) Próchniewski Eug. 9) Oleśni 
kiewicz Marjan 10) Każmicrski Jan, 11) 
Hełrnan Edward, 12) Szwarc Józef, 13) Wo 
le St. 141 Lewkowicz Michał. 

SPRYTNI ZŁODZIEJE. 

Kardynalska Józefa, zam. w Łodzi pozna 
ła na Bałuckim Rynku dwu mężczyzn, któ­
rzy przyjechali z nią do Zgierza, wysiada­
jąc na przystanku Chełmy, gdzie urządzili 
sobie przyjemny spacer. W pewnej chwili 
przygodni towarzysze opuścili miłą łodzian 
kę, która po ich odejściu skonstatowała 
brak torebki z 20 zł. 

O wypadku zameldowała w Zgierzu k f l ^ 
sarjat. Przeprowadzone śledztwo dopro**' 
dziło do ujęcia sprawców, którymi oka** 
się mieszkańcy Łodzi: Moskwlnowski % 
ward i Dziekdarow Teodozy. Obu „mil)** 
przestępców przekazano władzom są^ 
wym. 

ŻYCIE OZORKOWA. 
ZABAWA I ZAWODY. 

W niedzielę w Ozorkowie odbyta slf 
bawa kościelna, urządzona staraniem lM 
Katolickiej pod przewodnictwem ks. k 3 " 0 . 
ka Stypułkowskiego. Impreza ta była 
maicona meczem lekkoatletycznym K»K 
Zgierz — KSM Ozorków, który rozpo£« 
się o godz. 3 popołudniu. Zwyciężyli 
rzanie, którzy pokonali gospodarzy w 
sokim stosunku 105:61 punktów. W pos*c.. 
gólnych konkurencjach uzyskano nastCP*1!, 
ce wyniki: w biegu na 100 mtr. 1) P°'' 
skł M. (Zgierz) 11.9 sek. 2) Ró2al«ki W 
neusz (Z) 13.2 3) Głowacki H (OzorkW 
w biegu na 800 mtr. 1) Cichocki J. 
2) Rożkowski (Ozorków) 3) Jóźwlak W\ 
w biegu na 400 mtr. 1) Poliński M. 
2) Głowacki H. (Oz.) 3) Florczak rt*JE 
rzucie oszczepem 1) Poliński M. (*'' 
42,28 m. 2) Cylke Henryk (Zg.) 36.90 ^ 
3) Piotrowski Aleks. (Zg.) 35,10 m. 4) 
perski (O) 83,30 m.: w rzucie dyskle* Q ) 

Kuropatwa (O) 27,71 m. 2) Kacperski 
26,66 m. 3) Walczak K. (Zg.) 24.34 * « g 
skoku wdał 1) Poliński M. (Zg) 5,68 «-
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Różalski I. (Zg) 5,23 
(O) 4 m. 

3) Różewskł Stef»" 

Nagrody *r postaci żetonu złotego 
mał uniwersalny Poliński (Zg), żeton ^ 
brny Głowacki (Ozorków) i żeton brortf 
wy Różalski (Zgierz). Kieorwnictwo z» w 

dów spoczywało w rękach p. Szmulc^ 
L. przy udziale sędziów p. Olejniczaka [ ^ 
Cylkiego Wacława ze Zgierza. Zawodnik 
na boisko udali się w szyku zwartym l w± 
kalu KSM. j 

Między poszczególneml konkurencja^ 
odbywały się pokazowe pląsy, z nv 
najefektowniejszym był „Taniec M a r y

k < , . 
rzy" w wykonaniu druchen KSM ^ ^ „ j . 
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Młodzież sowiecka żąda wierności małżeńskiej. 

D r o b n e m i ł o s t k i -
to splot kłamstwa i oszustwa. 
I Moskwa, w sierpniu. 

Partjl komunistycznej nie podoba się wy­
to burżuazyjny „małżonkowie'1. Zasłużeni 
wlszewicy wymyślili dla małżonków nową 
a a zwę „żonatnicy". Niech będzie „żonatni-

Ale mimo to „pozostaje kwestja1', jak 
żonatnicy mają się wzajemnie do siebie od­
nosić? Czy obowiązuje między nimi wzajem 
te wierność, czy nic? Marksizm, leninizm, sta 
Wizm bezpośredniej odpowiedzi na to nie u-
kiela. Młodzież zmuszona jest szukać roz­
legnięcia własnym rozumem. I w nie-
MWno wyszłym zeszycie „Młodej Gwardji' ' 
ttły szkic poświęcony został zobrazowaniu 
W lepsza, kulturalniejsza część młodzieży 
j*rtyjnej i około partyjnej stawia „dany pro 
™em'' i do jakich dochodzi wniosków. 

Młodzi ludzie teraz mówią: 
l_— Nie wiem, jak żyć będzie przyszły 
Powiek. Ale wiem, że obecnie 

potrzebna mi jest rodzina. 
| Taki sąd został dzisiaj uznany przez wy2 

kierownictwo partyjne za jedynie slu-
*"y. Obowiązuje on dla wzmocnienia pier-
* 0 ,nej komórki gmachu społecznego: mąż, 

dzieci. Ale kwestji wierności to jeszcze 
p 'ozstrzyga. Jak w państwach burżuazyj-
:^W>( tak 1 w związku sowieckim mężowie 
Wowi są chętnie się interesować postronne 
"damami lub pannami, a do żon mówią: 
B * - .Wszak kocham ciebie i tylko ciebie. 
* t bądź więc mieszczanką. 
I Zony częstokroć skłonne są do postępo­
w a w taki sam sposób, przyczem zarzu-
| h mężom: 
P*- Jak ci nie wstyd być zazdrosnym? Za­
mość jest wadą burżuazyjną. 
I Natomiast młodzież wątpi, czy wolno się 
» zapatrywać i postępować. 

5V ostatnich czasach w gazetach czerwo 
armji poczęły się ukazywać skargi ko-
dantów na „chropowatości rodzinne'', 

y obecnej służbie wojskowej i bardzo 
Czernej nauce ćwiczebnej, koniendancl nie 
Iłą głowy do myślenia o głupstwach''. Ale 
»- komendantów, komsomołki, niekiedy 
'Ożywają wywczasów 1 wolności, a na 
Hity mężów odpowiadają: „'Jako kobieta, 
Uznaję żadnych zobowiązań''. 
Młoda Owardja" krytycznie rozważa ten 
ment I konkluduje: „Są obowiązki, które 

- inniśmy przyjąć na siebie1'. Do tej licz-
Łależy „obowiązek nie rozmieniać się na 
n*ie''. Cóż to bowiem jest małżeństwo, 

jeżeli mówić poważnie i zasadniczo? Małżeń 
stwo jest wynalezioną przez kulturę formą 
przymierza między mężczyzną a kobietą, 
których zespala wzajemne „wielkie uczu­
cie1'. Człowiek jest tak stworzony, że i przy 
„wielkiem uczuciu" możliwe są przypadko­
we, drobne i nieznaczne miłostki. Ale te 
drobne miłostki, o ile ich nie zdusimy w sa­
mym zarodku, przeistaczają wspólne życie 
w splot kłamstwa i oszustwa. Poddając się 
drobnym miłostkom, człowiek sam staje się 
drobiazgowym, drobnym i nieznacznym. Tra 
ci on zdolności do zawarcia w sobie wielkie 
go uczucia. 

Wielkie uczucie zamiera, 
a wraz z niem zamierają także wyrastające 
z niego skłonności do rozwoju, doskonalenia 
się, wznoszenia się na wyżyny intelektualne. 
Człowiek staje się prawdziwym kołtunem, 
dwunogim zwierzęciem, które niewiadomo 
poco, psuje powietrze. To też każdy obywa­
tel winien stanowczo powiedzieć: 

„jestem za wiernością. 
Za wiernością nie pod obuchem, lecz z prze 
konania". 

Potrzebna jest wierność wobec własnego 
wielkiego uczucia. Nakłada ono obowiązki. 
A jeżeli te obowiązki lekceważyć, to zginą 
nie czyjeś inne, lecz twoje własne nadzieje na 
radość, na szczęście. A może i ty sam lub ty 
sama zginiesz w „brudnych suterynach ero­
tyki' ' . Tak to przedstawia się sprawa, jeżeli 

spojrzymy na życie uczciwie, otwartemi ocza 
mi. Czernyszewski rozumował inaczej. Ale 
dzisiaj wiele młodych kobiet, które spróbo­
wały dawniej urządzić się według Czerny-
szewskiego, gorzko płacze i pisze: 

— Pogardzam sobą, gdy sobie przypomi 
nam tę historję. O, gdybym wtedy wiedziała, 
że oprócz wolności poddawania się swemu 
porywowi istnieje wolność kierowania pory­
wami! Gdyby wtedy zjawiła mi się myśl, że 
swoboda pozostania wierną mężowi stoi wy 
żej. niż swoboda zdradzania go, ileż uniknę 
łabym zmartwień! 

Takie są wnioski. „Młoda Gwardja'' do 
daje do nich jakgdyby usprawiedliwiającą 
uwagę reakcyjną: 

— Odbywa się walka o nowy byt 

o zdrową rodzinę. 
Miłość, zazdrość, rodzina — wszystkie te do 
niosle kwestje muszą wzruszać naszą mło­
dzież. 

Nowe hasła zostały już wykute: 
— Uczucia należy pilnować. Biada temu, 

kto nie wie, że oprócz wolności poddawania 
się porywom jest wolność ich okiełznania, 
podporządkowania ich sobie. Jest wolność 
wyższa. 

Do tej wyższej swobody, do swobody 
wierności małżeńskiej pismo komsomolskie 
właśnie nawołuje, zalecając walczyć o nią. 

P. 

Książę Walji na urlopie... 
Mały król Jugosławji odwiedzi Eton. 

STRZAŁ NA ŚLEPO 
zabi ł ukrytego k łusownika . 

Znany i ceniony adwokat wiedeński dr. 
Engelbert Zinsler, mężczyzna 47-Ietni jest 
również zapalonym myśliwym. Na wiosnę 
br. wydzierżawił sobie rewir do polowania 
w lesie w Krieglach. Przed kilku dniami dr. 
Zinsle wyjechał z Wiednia i wraz ze swą 
sekretarką przybył do Krieglach, gdzie udał 
się na polowanie. 
Przechodząc przez swój rewir ujrzał ubrojo 
nego nieznanego mu bliżej kłusownika I 
krzyknął na niego, aby się zatrzymał. Klusow 
nik nie usłuchał wezwania i ukrył się w krza 
kach. 

Adwokat w obawie, aby kłusownik z ukry 
cla nie strzelił w jego stronę, sam oddał jeden 

strzał na postrach wcale nie mierząc w kłu­
sownika, którego zresztą w momencie strza­
łu wcale nie widział. 

Po chwili przechodząc przez gąszcze dr. 
Zinsler natknął się na martwe zwłoki za­
strzelonego młodego mężczyzny. Ku swemu 
nieopisanemu przerażeniu stwierdził adwo­
kat, że była to właśnie ofiara jego strzału 
oddanego na ślepo. 

W zabitym rozpoznano 25-Ietnlego Pietra 
Hoelblinga, z sąsiedniej miejscowości Stanz. 

Przesłuchany w toku dochodzeń dr. Zin­
sler zeznał, że strzelił na postrach i nie miał 
zamiaru ani zabicia denata, ani też nie myi-
faj gc> zranić. 

Królowie również chcą mieć swoje urlo­
py i opuszczają swoje miasto, a często swoj 
kraj, by użyć wakacyj letnich. Oto w danej 
chwili, jak się rozprószyli po świecie. 

Królowa holenderska Wilhelmina, zabra­
ła swoją córkę Juljannę i udały się do Szkocji 
gdzie zamierzają przepędzić kilka tygodni. 

Królowa odpocznie tam od trudów rzą­
dzenia, księżniczka od swych zajęć (studjuje 
wciąż pilnie), oraz, być może, od rozmów 
o przyszytym małżonku, na którego jeszcze 
się nie zdecydowała. 

Młoda księżna Kentu, Marina, synowa kró 
lestwa angielskich, pojechała wraz z malżon 
kiem na wakacje do Jugosławji. 

Książę Walji udał się do Francji, tu u-
mieścił się w pięknej miejscowości Golf Juan 
na Rivierze, pomiędzy Cannes a Juan Les 
Pins. Tu w willi jednego ze swych przyjaciół 
malowniczo położonym pałacyku „Le Roc'% 
mieszka pod nazwiskiem hrabiego Chestera. 
Dostęp do wil l i jest tylko przez tunel, wybity j 
w skale, a książę Walj i , który, jak ognia, boi | 

się natrętów, wyjeżdża zamkniętą motorów 
ką na morze. 

Następca tronu Danji przybył wraz ze 
swą narzeczoną, szwedzką księżniczką Ingri 
dą do Angji na wakacje. Narazie, zatrzymali 
się w Londynie. 

Mały król Jugosławji, Piotr, ma się udać 
w odwiedziny do Eton, które tak nagle opu­
ści} po strasznej wieści o tragicznej śmierci 
ojca w Marsylji, Królowa matka nie jest jesz 
cze zdecydowana czy mały król powróci na 
stałe do szkoły. 
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MECZ AIV GL JA — NIEMCY. 

Angielscy napastnicy pod bramką Niemiec (bramkarz upadł) na meczu o mistrzostwo 
światowych akademickich związków w Budapszcie. Wynik 2:2. 

Reklama racjonalna zajmuje na Zachodzie zaszczytne miejsce ; oto­
czona jest troskliwą opieką i poparciem miarodajnych sfer 

gospodarczych oraz państwa! 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
jjW, Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
]?]ssa" wśród których był zeuropeizowany 
lj?«us, mledzianowłosa europejka i profesor 
jj^dstadsten, za którym celnik wysłał dys-
tnie wywiadowcę. 

h ^un i Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
e°zianowłjsci europejki. 
Wpadła pod samochód. 

.*. * • 
„ ^ o d n i ó s ł ją i krzeplto objął wpó ł , 

nogi uginały się pod nią. By ła t ru -
P° blada j czemś wstrząśnięta do głębi , 
r zauważył odrazu, by ła bardzo młoda 
LJ^kna, to spostrzegł w pół sekundy 
P*toej. Pat rza ła mu w oczy prosto, ale 
niewygasłym jeszcze lękiem, jak gdy-

Q ie miała pewności, czy ten nieznajo-
to n o w y w r ó g , czy wybawca . .Wre-

: ' e i u j rzawszy oficerski mundur, ode-
L^Cła z ulga, uspokoiła się. Lecz nie 
L ^'ugo. Gdy w chwi lę potem za zakrę 
v? u ' i c y zadudni ły koła jakiegoś wozu. 

^ g o t a ł a z przerażenia-
I j / " - Ratu j mnie pani — zawołała i ca-
kie c ' a ' e m przylgnęła do Roberta, skut 
g to czego jego t w a r z zanurzyła się na 

gęstwinę puszystych w łosów bar 
v b iedz i . 

R O Z D Z I A Ł I I . 
llj i ^za ju t rz po przybyc iu do Kalkut ty 
Hiw 0 r Rundstadsten wsta ł już o siód 
j j 1 r ano, chcąc jak najwcześniej s tawić 
Ś ? 0 r o b o t y ' d l a k tó re j przysłano go 
W 3 " .Ową misterną robotą k ierował na 
Cy toe całych Indyj cz łowiek, używają-
H j ^ u d o n i m u „Lohar B a r a " ; do niego 
W ^ U n d s t a d s t e n a zaprowadzić niejaki 
( i r a

e n , ) l o o m , optyk, zamieszkały przy 
\ ^ Trunk Road. więc na p r a w y m 
' e W U r z e k i . w dzielnicy Howrah. Pro-
Iż ̂  °dnalazł go bez t rudu, a widząc, 

sklepie oprócz nich dwóch niema 

nikogo więcej , oświadczył prosto z mo­
stu, że musi rozmówić się natychmiast 
z panem Lohar Barą. 

Rosenbloom puścił te s łowa minio u-
szu, jak gdyby ich nie słyszał. 

— Czem mogę służyć? Mam dosko­
nałe lornetki . Ta tutaj . . . 

— Chcę widzieć się z LoHar-Barą, po 
wiedziałem. 

— Mam też "do sprzedania mik"rosk'op 
Okazyjn ie! Pokazać? 

— Czy pan jest g łuchy? 
— Czasem niedosłyszę-.. 'R może pa 

nu potrzebne okulary z zielonemi szkła­
m i? Tak, tak, bez nich t rudno obejść się 
przy naszem słońcu. 

Rundstadsten zrozumiał wieszcie, że 
musi wymienić hasła. Zaczął w ięc: 

— Okropnie p r z y k r y jest tutejszy k!i 
mat... obecnie. Trudno doprawdy żyć w 
takiej atmosferze. 

— Uchum, — mruknął Rosenbloom, 
łypnąwszy okiem ku d rzw iom; pierwsze 
hasło gość wypowiedz ia ł bez najmniej­
szego błędu, ale na wszelki wypadek na 
leżało nadal udawać zwyczajnego kupca 
i lojalnego obywate la Imperjum. — T r u d 
no? To zależy komu. 'Ja nie skarż i się 
n igdy ! Mnie tu jest dobrze. 

— Przychodzę z polecenia 'doktora 
Swor'd'a. " ' a • " ' ' " -

— Bardzo "mi przyjemnie, ale nie 
znam tego gentlemana. _ 

— A ciotkę Bertę pan zna? 
— 'Jaka Ber ta? Pierwsze słyszę! K im 

jest ta "dama? M ' a ' : * ** . ' 
— Wie lka przyjaciółką Indyj-.. sprag 

nionycl i wolności ! 
— Nu, w porządku, ale od Haseł trze 

ba by ło rozpocząć, mój panie. 
Rundstadsten sadził, że teraz Rosen­

bloom skieruje go wprost do Lohar-Ba-

ry . Zaklął więc, jak pi jany bosman, gdy 
p rzybywszy pod wskazany adies s twier 
dził , że posłano go do następnego łącz­
nika. B y ł to „d la odmiany'* Chińczyk i 
mieszkał w drugim końcu miasta, blisko 
koszar w Alipur, a trzeci łącznik, Grek 
miał zakład fotograf iczny w Garden Be-
ach. doniedawna najwytroniejszej dziel 
nicy Ka lku t ty . Cała ta ..krajoznawcza", 
a przymusowa przechadzka kosztowała 
profesora pół dnia czasu i parę w y b u ­
chów bezsilnej wściekłości. 

— Aż t rzech łączników w jednem 
mieście! T y l u darmozjadów tuczy się 
za nasze pieniądze! No. no, ale ja t u za­
prowadzę porządek... 

Ostatni łącznik, ów fotograf wyegza 
minował Rundstadstena najdoKładniej, 
poczem kazał mu przyjść ponownie pod 
wieczór. A kiedy profesor s tawi ł się o 
oznaczonej porze, głęboko przekonany. 

że już ukończył swą wędrówkę od 
Annasza do Kaifasza i jeszcze dzisiaj od 
będzie pierwszą ważną kouferenc j v . 
oznajmiono mu. iż Lohar-Bara przyjmie 
go ju t ro w swojej w i l l i i tam razem spo 
żyją lunch. Dopiero ju t ro w południe, 
czy l i pó ł tora dnia stracone niepotrzeb­
nie, f*-'-* M 

— W y , t u widzę, macie czasu wbYód. 
— warkną ł profesor, — nie gniecie was 
snać but najeźdźcy!-.. Gdzie ta wi l la? 

Fotograf rozłożył ręce na znak, że 
tego mu w y j a w i ć nie wolne, iecz nie­
chaj pan Runstadsten będzie spokojny, 
zajedzie na miejsce autem. Pzecz pro­
sta, ten samochód nie może czekać 
przed hotelem. Pan Rundstadsten pój­
dzie sobie ju t ro rano do „Indjan M u -
seum", jak przysta ło turyście, a cóż do 
piero uczonemu. Punktualnie o 12-tej w 
południe należy opuścić muzeum \ ot tak 
z ciekawości obejść cały gmacli dokoła. 
W pewnem miejscu będzie tam stała sza 
ra l imuzyna, k tó re j numer, oczywiście 
f a ł szywy , jest poniekąd symbol iczny, 
gdyż wyg ląda tak : 18-57: a w roku 1857 
jak wiadomo, k r w a w e powstanie sipa-
j ów omal nie położyło tćresu angielskie­
mu panowaniu nad Indjami... Szofer na­
leży do wtajemniczonych' i skoro pan 
Rundstadsten wymien i pierwsze dwa 
Hasła, auto ruszy z nim w drogę pę­
dem. Czy pan Puńdstadsten zapamięta 
wszelkie szczegóły tej instrukcj i? 

— Tak', ale pytam nawzajem, po kie­
go licha te błazeństwa? Czy po to , by 
dogodzić waszej pasji efekciarskiej t e ­
atralności? 

Fotograf zaprotestował ż y w o ; to nic 
efekciarstwo, ale niezbędne środki o-

strożności. Bo co innego z w y k l i łączni­
cy , a co innego szef, Lohar-Bara. Jego 
nie wolno narażać na zdemaskowanie. 
Dlatego przed w i zy tą u niego musi pan 
Rundstadsten koniecznie „zgubić" swe 
go angielskiego szpicla, k tó r y choćby od 
razu złapał jaką taksówkę koło muzeum, 
nie zdoła dopędzić te j ścigłej l imuzyny. 

— Wasza manja prześladowcza bawi 
łaby mnie. gdyby nic to, że jest zbyt 
kosztowna dla mojej ojczyzny, —rzek ł 
profesor ostro. — Więc pan ubzdurał so 
bie, że mnie k toś śledzi? 

— Dz iwię się, że pan sam tego nie 
spostrzegł. 

I zrzedła Rundstadstenowi mina, gdy 
fotograf powtó rzy ł mu najdokładniej 
t reść jego rozmowy z celnikami, gdy 
zganił t o popisywanie się listem poleca­
jącym do sekretarza vicekróla i tern po 
dobne próbki niepotrzebnej b rawu ry , 
właśnie obudziła jakieś podejrzenia i 
spowodowała wydanie nakazu inwig i ­
lacj i . 

Wyn ika ło z "tego jasną, że Lohar Ba 
ra także ma swoich ludzi w n iewinnym 
urzędzie celnym, lecz Rundstadstena, 
przez wzgląd na własną skórę, więcej 
interesowały poczynania w y w i a d u an­
gielskiego. 

— Niesłychane, — wybąka ł . — Za­
pewniano mnie w kra ju, że piacujecie tu 
w idealnych warunkach, że od dwóch 
lat nikogo z was nie aresztowano. 

—Tak, nikogo, — przyznał fotograf, 
— ale to bardzo niepokojący objaw. Zna 
jąc metody Ang l ików, mogę żyw ić oba 
wę, że oni umyślnie pozostawiają w spo 
koju poszczególnych członków naszej 
organizacji, aby idąc po nitce do kłębka 
wyśledzić także innych wtajemniczonych 
a potem, w stosownym dla siebie mo­
mencie przymknąć nas wszystk ich na­
raz i unieszkodliwić nazawsze. Może 
wiec zdarzyć się. panie Rundstadsten. iż 
pewnego dnia znajdziemy się razem w 
jednej celi więziennej, he. he he..-

Po t e j rozmowie profesor nabrał t r o | 
chę respektu dla Angl ików, tembardziej 

zaś dla ich groźnego przeciwnika, k t ó r y 
przybra ł sobie tak dziwaczny pseudo­
n im; bowiem „ lohar " znaczy po hindu-
stańsku: kowa l , a „ b a r ą " : w ie lk i . Być 
możc. iż dzięki temu w fantazji profesora 
imć Lohar Bara pokutował stale 
jako p rawdz iwy o lb rzym, siłacz, „ i ndy j 
ski Herkules". I jako bardzo z równowa 
żony starszy pan. gdyż na to zdawał 
sie wskazywać ton jego rapor tów, k t ó ­
rych porcję dano Rundstadstenowi do 
przejrzenia przed odjazdem z Furopy . 

Nie trudno więc wyobraz ić sobie zdzi 
wienie profesora, k iedy ów t y t a n oka­
zał sie niskim, chuderlawym. człowiecz 
k iem, l iczącym najwyżej t rzydzieści la t 
i mów iącym piskl iwie, jak eunuch. To ma 
być ów tajemniczy, n ieuchwytny i sza­
leńczo odważny Lohar Bara?; 

Rzeczywistość często sprawia za­
wód naszym wyobrażeniom, prawda?— 
zaczął z gorzłkim uśmiechem, odgadując 
tok myśl i swojego gościa. 

— Może tak źle nie będzie. — Rund­
stadsten udał, że uważa te s łowa za chęć 
usprawiedl iwienia się szefa organizacji 
przed nim. — Może jesteście t u przy go 
towan i do akcji właśnie tak , jak ja to so 
bie wyobrażam. 

— Hm, nie znam rozmiarów ekspansji 
pańskiego optymizmu, lękam się jednak, 
że sa ogromne. I dlatego proponuję abyś 
m y naszą konferencję rozpoczęli dopie­
ro DO lunchu, inaczej conajmniej jeden z 
nas go tów stracić apetyt . A zat'.'.ra dro­
gi panie Rundstadsten, proszę do sto łu. 

Hal l , gdzie wymien i l i te pierwsze sło 
wa, by ł wraz z swoim komink iem, jak­
gdyby żywcem przeniesiony z przecięt­
nego mieszkania w Angl i i , Tak samo ja­
dalnia i inne pokoje. Gospodarz miał na 
sobie s t ró j europejski, nie używa ł nawet 
zawoju, demonstrując początki przed­
wczesnej łys iny, posługiwał sie w ide l ­
cem i nożem z taką wprawą , jakby ter 
t rudny dla azjaty kunszt odziedziczył 
po Bóg w ie i lu przodkach, bawi ł gościn 
b łyskot l iwą rozmową, w t rąca ł a foryzmy 
dowcipy, s łowem, gwał townie pozował 
na białego. Aż do śmieszności! Mówiąc 
naprzykład o południowym posi łku, k tó 
r v właśnie spożywal i używa ł z naci­
skiem angielskiej nazwy „ lunch" , za­
miast ogólnie t u przyjętej „ t i ł f i n " . która 
wymien i ł profesor. *" d- c. ir. 
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uu n suit. 
ty de Warszawy w kilku wierszach 

Zgodnie z orzeczeniem w ładzy staro 
<cińskiei, niektóre domy p rzy u l . Freta 
wymagają natychmiastowego remontu. 
Właściciele po&esyj zwracają uwagę, iż 
nie są w posiadaniu funduszów odpowie 
dnich, bowiem władze skarbowe zase-
kwes t rowa ły wp ływa jce komorne na 
poczet zaległych podatków. T o też sta 
rosta grodzki zwróc i ł sie do władz skar 
bowvch z tern, aby połowę w p ł y w ó w 
z komornego przekazano do dyspozycji 
Komi tetu Rozbudowy, k t ó r y dokona re­
montu na rachunek właściciel i posesyj 

• 

Sprawa wyasfal towana wszyst ikch u-
iie w dzielnicy staromiejskiej stała się 
wy ją t kowo aktualna. Chodzi o zmniejszę 
n e wibracj i , powodowanej przez inten­
s y w n y ruch ul iczny. Poza tem, jak do 
w ładu j tmy się, rozważany Jest projekt 
znacznego ograniczenia ruchu kołowego 

w najstarzsei dzielnicy miasta. Ma być 
przyśp'eszona budowa wiaduktu, łączą 
cego Żol iborz ze śródmieściem. 

W » t* 

Wobec zauważonych pęknięć w kon­
strukcj i kościoła św. Wojciecha na W o 
II , Jak się dowiadujemy, wydelegowana 
będzie specjalna komisja % udziałem de 
legatów władz celem zbadania stanu te 
go kościoła. Kościół Św. Wojciecha nie 
należy do s ta rych budowł i . Jest Jednak 
bez tynku, analogicznie do kościoła 
Św. Floriana. 

I tą M 
W związku z przeniesieniem od 'dnia 

28 btn. końcowej stacj i kolejk i W i l a n ó w 
skiej p i z y placu Unj i Lubelskiej do obe 
iMcgo przystanku te) kolejk i na u l . Bel 
wederskiej (odległość około 800 me­
t rów) , to ry i budynk i przystosowane bę 
dą odpowiednio do tego czasu. Między 
in. wybudowana będzie Jeszcze jedna 
mijanka. Niezwłocznie po przeniesieniu 
obecna stacja na P I . Unj i Lubelskiej bę 
dzie przekazana miastu. Rozkład Jazdy 
na kolejce nie ulegnie zmianie, nato­
miast zmienią s!e godziny przyjazdu I 
odjazdu pociągów z W a r s z a w r (o 3 m i 
nutyT. 

« v * 
Naskutek starań kupców ł przemy­

s łowców samochodowych. Min is ters two 
Skarbu przedłuży na okres 3-ch niesie 
cy ulgi celne wydane f i rmom samocho­
d o w y m na części samochodowe i moto­
cyk lowe, na podstawie t raktatu angiel-
sko-polskiego. 

Cech' p iekarzy m. stoł. W a r s z a w y o-
raz grupa pa rowych piekarń obniżyła 
ceny wszystk ich gatunków chleba- żyt 
niego (pyt lowego, s i tkowego, razowego 
etc.) w sprzedaży detalicznej. 

—-—§ 1 

ĆCHO 

Krateczki 

I Z A A K G I P S . 
wmm Zapoznany talent. 

Jest rzeczą straszną, gdy ktoś dzie­
cięciem będąc niewinnem na g łówko sla 
ba upadnie i w późniejszych latach pisać 
zaczyna- To jest okropne. Cz łowiek, któ 
r y b y mógł być zupełnie szczęśl iwy szy­
jąc butv. człowiek, k tó ryby zawsze miał 
na obiad robiąc sto ły czy szafy, czło­
wiek k tó ryby ży ł sobie, jak u Pana Bo­
ga za piecem, krojąc ubrania, t y l ko dla­
tego, że z ł y los kazał mu za młodu upaść 
na głowę, zaczyna pisać i przeklinać w 
następstwie tego cały świat. 

T o jest smutne. W y d a w a ł o b y się. że 
dziecko jest zupełnie normalne, zjadało 
zawsze swoia mondaminkę. tapiokę czy 
owsiankę, miało normalne wypróżnienie 
nie mal t retowało specjalnie niani, dekla­
mowało na imieniny mamusi czv tatusia 
w ierszyk i , s łowem dziecko, które zdawa 
ło sie. że prowadzić będzie spokojny ży 
wo t człowieka szczęśliwego, rzemieślni 
ka> kupca, inżyniera czy lekarza, nagle 
zaczyna pisać. 

Zaczyna się od spłodzenia jakiegoś 
niezdarnego wierszyka, głupiutkiej no­
we lk i , a potem pisze coraz więcej, coraz 
wprawnie j . Zaczyna gorączkować, w y ­
pija pierwszy w życiu kieliszek wódk i i 
gdv jeszcze na swoje nieszczęście - p i ­
smo Jakięśi wydruku je Jego utwór , bieda 
czysko jest stracony na całe życie. Po­
k łóc i się z rodziną, rzuci studja i zaczy­
na-nisaJ i pisać. 

Zdycha z głodu, chodzi w podartych 
skarpetkach, pożycza u kolegów po zło 
tówce na obiad, ale pisze-

A gdy dojdzie do starszych lat. prze 
kl ina, że zamiast wziąć się z młodości 
do uczciwej pracy — pisze. Naturalnie, 
sa także ludzie zawodu solidnego k tó rzy 
marzą o pisaniu. Są grafomani, k tórzy 
we dnie obliczają procenty wekslowe, 
mierzą sukno czy ważą kaszkę mannę, a 
wieczorami pisza. Sa ludzie. I r tórzyby 
dafli wiele gdyby ich nazwisko ..stało w 
gazecie", sa ludzie, dla k tó rych cz łowiek 
piszący jest istota jakiegoś innego, w y ż ­
szego gatunku, sa s łowem ludzie, korzy 
nie miel i poprostu okazj i aby — na swo­
je szczęście — żvć z pisaniny, ale k tó -
rzy świadomie lub podświadomie, ciągle 
Jeszcze tęsknią do tego innego ..lepsze­
go" , podnioślejszęgo zawodu. 

Po wojnie wprawdzie czasy nieco się 
zmieni ły. Poeta ostrzygł w łosy i chodzi 
w czystym ko łn ierzyku jak ..normalny 
cz łowiek" . Ar tys ta kupuje sobie auto, l i 
terat wi l lę w Zakopanem. Nic każdy, to 
prawda, ale i ci pozostali p rzyzwycza i l i 
się. niesłusznie, jadać codziennie obiady-

Ba. człowiek ..pióra" znakomicie na­
uczył sie pisać n iety lko a r t y k u ł y czv 
powieści, ale z Jeszcze w iększym nawet 
może talentem pisze—weksle. Że tych 

weksl i nie wykupuije, to przecież nie ró ­

żni sie dzisiaj t y m wcale od ludzi innych 
zawodów. 

I, mimo wszystko, mimo weksl i , m i ­
mo tego i tamtego znailazł sie człowiek, 
k tó ry gwał tem zatęsknił do pióra, k tó­
r y m chciał może napisać epopeę. do piór 
ka — które, k to wie . czy nie znalazłoby 
sie kiedyś w Br i t ish Muzeum- jako pióro 
najgenialniejszego pisarza świata. 

N IEZRĘCZNY R U C H . 
T y m człowiekiem jest Izaak G«ps z 

ul. Wolborskie j . z zawodu.-, no, zawód 
ma narazie dość brzydk i , gdyż trudni sie 
kradzieżą. 

Pewnego pięknego dnia Jadać t ramwa 
jem nr. 4 Izaak zauważył u stojącego 
obok niego na peronie pasażera, k tó rym 
następnie okazał sie Stanisław Woźnick i 
piękne, nowe wieczne pióro, wystające 
z zewnętrznej kieszonki marynark i . 

Ruch Izaaka by ł szybk i , jak błyska­
wica. Jak myśl . że to właśnie pióro 
będzie można ściągnąć. Ruch ten Jednak 
mimo swej szybkości nie by ł dość zgra­
bny I zainteresowany właściciel pióra 
zdążył zauważyć. Jak Jego pióro ginie w 
kieszeni Izaaka. 

Alarm- Policja. Sad. 4 miesiące. 
Jerzy Krzeckl . 

SZCZĘŚLIWA „ S K O R U P K A " . 

RADJO-KĄCIK. 
" Dziś, dnia 20 sierpnia wieczorem, 

RASZYN. 
1516 Przegląd giełdowy 
1525 Wiadomości o efcsporcle polskim 
1530 Muzyka lekka w wykonaniu A. Iżykow 

skiegj (baryton) i W. Źywolewskiego 
(gitara) 

1600 Skrzynka P. K. O. 
1615 Koncert solistów 
1650 Codzienny odcinek prozy 
17 00 Koncert z Krakowa 
18.00 Pogadanka z Poznania 
18-10 Minuta poezji 
1815 „Cała Polska śpiewa" 
1830 Skrzynka techniczna — omówi rcij. 

W. Frenkiel 
18 40*fcvcle kulturalne I artystyczne MMfaf 
18 45 Muzyka z płyt 
1905 Program na dzień następny 
19.15 Koncert reklamowy 
1930 Recital śpiewaczy W. Wermlńsklej 
19 50 Pogadanka aktualna 
2000 ..Nasza hodowla koni" (pogadanka 

nlnlcza) 
2010 Mala orklesta P. R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 
20 45 Dziennik wieczorny 
2055 Obrazki z żyda dawnej 1 współcze­

snej Polski 
21.00 Audycja muzyczna z Poznania 
21.80 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R-, 
2230 Wiadomości sportowe ogólne 
22 86 Wiadomości sportowe lokalne 
22 40—23 30 Mała orkiestra P. R pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 2300 Wiadomo­

ści meteorologiczne dla komunikacji lot­
niczej 

Z Gdyni donoszą: 
W ie l k i niepokój na calem wybrzeżu 

w y w o ł a ł a wiadomość o zaginięciu na 
morzu znanego'ar tysty-malarza S ławo­
mira Szpakowskiego. k tó ry wieczorem 
wyp ł yną ł ma łym yachtem ..Skorupką" 
z Kuźnicy do Or łowa Morskiego. Dął 
pomyślny północny wiat r . M imo to ry­
bacy miejscowi ostrzegali go. t y nie pu­
szczał się w niepewną pogodę w paru" 
godzinną podróż morską- Szpakowski je 
dnak. 

dobrze obeznany z morzem 
nie słuchając ostrzeżeń, wyp ł yną ł o go­
dzinie 3. biorąc kurs na południe. 

Tymczasem poczęła opadać msła. a 
wraz ze zwiększaniem sie mgły. usta w 

wał wiat r . W dali odezwały sie syreny 
okrętowe- M a ł y yacht zgubił sie w sza 
re j . zgęszczajacei sie z każda chwi lą 
mgle. 

Nagle zerwał sie w ia t r wie jący w 
przeciwna stronę. Szpakowski. nie ma­
jąc kompasu, nie mógł ustalić dokładnie 
jego kierunku. 

Zgubiony we mgle samotny żeglarz, 
nie spodziewając sie tak nagłego i silne 
go p o r y w u w ia t ru , nie zdążył zrefo-
wać żagli, wskutek czego po chwi l i o l i ­
nowanie nie wy t r zyma ło zbvt silnego 
naporu i pęk ły l inki przy przednim ża­
glu t. zw. foku. Kierowanie stało sic na 
der uciążl iwe, a nieznajomość kursu do 
reszty 

utrudni ła żeglugę. 
Niebezpieczeństwo stawało sie tem wiek 
sze, żc okolica ta obfituje w miel izny, 
znaczone bojami, k tó rych spowodu mgły 
nic by ło widać. 

Zapadła noc. Zdała dochodziło jedy­
nie przeciągłe huczenie syren. 

Nagle yacht w r y ł sie ki lem w mie­
liznę-

Grozi ło mu teraz niebezpieczeństwo 
zatonięcia, gdyż w ia t r coraz bardzJW 
przechylał w ą t ł y kadłub małego statec* 
ku. Szpakowskiemu nie zostawało nic » 
nego. jak wskoczenie do wodv i *** 
pchnięcie yachtu. 

Yacht ruszył gwał townie naprzód. 
W ia t r wzmagał sie coraz bardziej» 
wkró tce rozwia ł resztki mgłv . W dali V 
kazało się 

świat ło latarni morskiej. 
Nie znając kierunku w k tó rym ptysJ** 
nie mógł określić, która latarnie ffl* 
przed soba. 

Jak okazało się później, by ła to latar* 
nia helska, widziana od strony pe łne j 
morza, gdyż w czasie i n ' v ' v Szpakowski 
minął półwysep helski i ypłynął na °[ 
twar te morze, oddalając sie o kilka« a" 
ścic k i lometrów od pó łwyspu. 

W pare minut później zabłysły ś * , a 

t ła Westerplatte, a nieco później żary* 0 

wała s1e Jasna łuna nad Gdynia-
Zerwane l inki przeszkadzały oper"* 

wać żaglem .dzięki czemu dotarcie 
Gdyni zajęło znowu ki lka godzin. Koł° 
południa dopiero ziębnięty i mokry Szr* 
kowski dotarł do portu rybackiego. 

Tymczasem przeszło 20-godzinna 
obecność zaalarmowała całe wybrzmi? 
Z Gdyn i , z Pucka, z Jastarni, z Kiiźfl1' 
cv w y r u s z y ł y w y p r a w y ratunkowe 

I M postukiwanie żeglarza. 
Brak jakichkolwiek wiadomości 9 ** 

motnym yachcie spowodował uzasadni" 
nv niepokój na całem wybrzeżu, które" 
mu kres położył dopiero powró t żefri*" 
rza. 
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LóDZ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1335 Serenady i tańce z płyt 
1830 Skrzynka techniczna — omówi kier 

techn. Rozgłośni Łódzkiej W. Gawroński 
1846 Muzyka popularna z płyt 

ŚRODA, dnia 21 sierpnia. 
SARZYN. 

6.80 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
6 50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7-20 Dziennik 
poranny orai Pogadanka sportowo - tu­
rystyczna 

8-20 Program na dzień bieżący 
825 Wskazówki praktyczne 

8 30 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał 
1208 Wiadomości meteorologiczne 
12 05 Dziennik południowy 
12.15 Koncert zespołu P. Rynasa 
1300 Chwilka dla kobiet 
18 05 Muzyka z płyt 
1330 Przerwa 
15.15 Przegląd giełdowy 
1525 Wiadomości o eksporcie i ' . n 
15 30 Muzyka z płyt 
1000 Pogadanka dla kobiet 
1615 Koncert z Wilna 

1650 Codzienny odcinek prozy 
1700 Mlnjatury kwartetowe w wykonań1" 

Filharmonji warszawskiej 
1720 Koncert z Katowic 
18 00 „Pięćset złotych" — wesoły akect 
1815 „Cała Polska śpiewa" — transm'*!* 

ze Lwowa 
18 80 Listy od dzieci 
18.40 Życie kulturalne I artystyczne stolic; 
18 45 Koncert reklamowy 
1855 Program na dzień następny 
19.05 Transmisja z Salzburga: „Uprowad^ 

nic x Seraju", »pera w 8 aktach W. * 
Mozarta ' 

W przerwie I-ej około godz. 19.45,7 
Pogadanka muzyczna 

W przerwie Il-ej około godz. 20 w* 
Dziennik wieczorny oraz świat się śmWj 

21.35 ..Miętł" — reportaż 
21.45 Koncert chóru Dana 
2205 Wiadomości sportowe ogólne 
22 11 Wiadomości aportowe loknlne 
2215 -23 30 Mala orkiestra P. R. 

W przerwie o godz. 2300 Wiadomo­
ści meteorologiczne dla komunikacji Im 0 , 

LÓD*, Jak Rutyn, i wyjątkiem: 

1330 Z operetek Lehara (płyty) 
18 30 Listy od dzieci — omówi red. B. w* 

fański 
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hERNARD GERVAISE 

Słomiany wdowiec. 
Ody pociąg zn ik ł mu z oczu, P- Chas 

serot rezolutnie wsunął do kieszeni chu 
steczkę, którą pow iewa ł żonie na poże 
gnanie. Jednocześnie jow ia lny uśmiech 
na jego t w a r z y usunął poważny i zlekica 
zasmucony wy raz , otpowiedni dla mał­
żonka, rozstającego się na czas Jakiś z 
najdroższą towarzyszką życia. 

Krokiem ż w a w y m skierował się do 
wyjścia. Jakich skarbów dyplomacj i u-
źyć musiał, b y zdobyć t r zy tygodnie 
swobody, rozpoczynającej się w lej 
< hwi l l . S łyszał siebie jeszcze, powtarza 
?acego z autory te tem przepisy lekarza. 

— Niema, jak kuracja na wąt robę w 
Vichy. Zapewniam ciebie. Marcel ino, że 
• l iętniebym pojechał z tobą, gdyby n'e 
interesy, zatrzymujące mnie w Paryżu . 

Wobec obawy znacznych kosztów 
roby tu w Vichy , wyrażone przez mał 
• łonkę, Chasserot twierdzi ł p rzekonywu 
ąco, że zdrowie Jest na jwy tszem do 

' t e m cz łowiek- . I niema zby t wielkiego 
vdatku. gdy chodzi o ustrzeżenie się 

N p rzykre j choroby. 
Na skrupuły małżonki , obawiającej 

v :ę zostawić męża samego na czas dłuż 
* * y . pdpow ! adał kojąceml przyrzecze-
r-ainl. 

— Nie troszcz się o podobne drobiazgi 
I 'ozorczyni zajmie się naszem gospodar 

'wem. A z resz tą restauracje chyba 
stworzone są dla ludz ; . a nie dla psów-
Wkońcu mamy p rzeceż l icznych znało 
tuych, k tó rzy nie omieszkają zaprosić 
innie do siebie jaknajczęściej. Wszyst ­
kich tych zapewnień udzielał z dobrodu 
J.zną hipokryzja, k tó rą każdy mężczyz-
t:a tak ł a łwo nabywa w pożvc 'u mai 
żeńskiem. Wreszcie wszystk ie tego w y 
«'1kl zosta'v uwieńczone pomyś lnym re 
•• ' ' fn tem: Przeświadczona o skuteczno 
' - : kuracj i w Yicł ty. Marcelina wyjecha 

ła z Paryża. B y ł wo lny , zupełn'e wo lny 
na całe długie t rzy tygodnie. 

Sta ło się to w sobotę, dniu po łowicz 
nie w o l n y m od zajęć. Chasserot nie uło 
ży ł sobie zawczasu programu na p ierw 
sze swobodne popołudnie. Uważa ł to za 
rzecz nepotrzebną z chw lą. gdy otwie­
ra ły się pjzed n im wszys tk ie możl iwo­
ści. Z rob i , co przyjdzie mu do g łowy , 
ale najchętniej to ty lko , co pozostawać 
będzie w zupełnej sprzeczności ze z w y 
k ł y m jego t rybem ż y d a . Na początek 
kupi ł cygaro, przedewszystk iem dlatego 
źe żona jego nie znosiła zapachu cygara, 
a następnie i dlatego także, źe sam nie 
przepadał za cygarem 

W ł ó c z y ł się po ul icy, zat rzymując się 
wszędzie, gdzie cokolwiek przyciągało 
jego uwag£, i szedł dalej dopiero w ó w 
czas, gdy napatrzył się już dosyta sło-
w em postępował tak, jak postąpić może 
człowiek zupełnie niezależny Ody w r e 
szcie zabolały go nogi n ieprzyzwyczajo 
ne do dłuższego ruchu, wszedł do skwe 
r u , gdzie usiadł w towarzys tw ie innych 
wo lnych od z*ięć ludzi, k t ó r y m bezrobo 
cie nie pozwalało na droższe r o z r y w ­
k i Znienacka uśmiechnął się spowodu 
pewnej refleksj i . 

— Gdyby Marcel ina by ła w domu. z 
pewnością w t y m czasie b y ł b y m już w 
kinie. 

Pani Chasserotowa ogromnie lub ła 
kino. do którego wraz z mężem uczę­
szczała regularnie co sobotę. 

— Jakiemiż t y ranami są kobiety ! 
W k o ń c u zegary w y b i ł y nareszcie go­

dzinę tr iumfalną, na k tórą czekał odda 
wna— godzinę aperi t i fu. Marcel ina 
wprawdz ie nie broniła mu aper i t i fów, 
ale nigdy nie mogła się napić kieliszita 
anyżówk i , wermutu lub absyntu bez te 
go. bv mu nie powiedzia ła: 

— Znowu byłeś na aperi ł i f ie I popsu 
jesz sobie żołądek— Bowiem w pocalun 
ku poznawała zapach z łowrogich napo 
jów 

A dziś wieczorem nic mi nie p o w i e l — 
radował sie. , 

Jakby na wyzwan ie , rzucone karności 
małżeńskiej, wyp i ł d w a aper i t i fy za­
miast Jednego, co zupełnie popsuło mu 
zpetyt . M imo to, ponieważ nawet cz ło­
wiek zupełnie niezależny nie może w y 
rzec się pewnych t radycy jnych zwycza 
jów, opuścił kawiarnię, ty lko poto. bv 
udać się do małej rastauracj i . w której 
niekiedy jadał gdy mógł uwolnić się 
spod kont ro l i małżonki . Niefortunny 
przypadek zrządzi ł , że wszystk ie jego 
ulubione p o t r a w y już zostały skreślo-
t c z jadłospisu. 

-r T a k zwyk le b y w a w soboty — 
rzekła drobna blondynka, siedząca przy 
Sąsiednim sto l iku 

Zachwycony tą uwagą, postanowi ł za 
wrzeć znajomość z uprzejmą osóbką Na 
nieszczęście już spoż j ła obiad i natych 
nfast wysz ła . 

— Odfoży się t o do ju t ra— pomyślał. 
Po godzinie znowu znalazł sję na ul i 

cy. M y ś l p o w r o t u do domu nie przysz ła 
mu nawet . Cz łowiek wo lny i niezależny 
nie k ładzie s*'ę spać z kurami . Ody w ł ó 
czy ł się po ulicach, niezdecydowany 
jeszcze co do spędzenia wieczoru, neono 
wa reklama świetlna nagle zalała mu 
twarz i ręce k r w a w ą czerwienią— szyld 
kina. 

— O rzekł.—- Wyświe t la ją Słnihereza 
dę— f i lm, k t ó r y miel iśmy zobaczyć z 
Marcel iną. 

Po k ró tk iem wahaniu wszedł do kina 
Raz jeden nic nie szkodzi. Zresztą jest 
zgoła inną rzeczą pójść do kina z włas 
nej chęci a inna — » rozkazu żony 

Nazajutrz by ła niedziela, t j . dzień, gdy 
despotyzm małżonek na jba rdz ie j daje 
się we znaki b iednym mężom. Budząc 
się, po raz p ierwszy sam od długiego 
szeregu lat, p. Chasserot od razu uirzał 
przed soba niewyczerpany skarbiec go 
dzin, minut i sekund, z k tó rych każda 

niepodzielnie należała do niego. W jaki 
sposób ich użyje? 

— O to nietrudno 1 

Ubierał się długo, przeczytał dziennik 
od deski do deski, j i i e niepokojony przez 
nikogo, i szczęśliwie doczekał się po lu 
dnia. Nadzieja spotkania małej b londyn 
k i , ujrzanej dnia poprzedniego, skierowa 
ła go do tejże restauracj i , co wczora j . 
Zobaczył b londyn' .^ ale przy stole, 
p rzy k t ó r y m wszystk ie miejsca b y ł v 
już zajęte. Zadowol ić się więc musiał u 
kłonem, lecz w gest swój w ł o ż y ł pe­
wien odcień poufałości. P r z y deserze 
zrodzi ła się w nim myś l pójścia ..na ka 
w ę " do dawnych znajomych, państwa 
Mathieu 

— Bowiem w okresie nieobecności 
Marce l iny i tak będę zmuszony z łożyć 
im choć raz w i z y t ę — t łumaczył się 
przed sobą— więc lepiej dziś, niż które 
go innego dnia. 

Math ieurowie przy ję l i go z o twar 
temi rękoma. 

— Zabieramy d e z sobą — rzek ł 
pan demu. 

— Dokąd to? 

— Do kina. M a m y właśnie wolne 
miejsce. Gaston pójść nie chce. (Oaston 
by ł najstarszym synem pp. : M a t h l e u \ 

Chasserot przy ją ł zaproszenie, nie 
chcąc narazić się zacnym przyjac io łom. 
T y l k o , źe w kinie, do którego go zapro 
wadzi l i znowu wyświe t lano "Sheheresa 
dę" 

Nazajutrz p. Chasserot zajął się swe-
mi interesami, k tó re zaabsorbowały mu 
czas do wieczora. Następnie poszedł na 
apśri t i f , a potem do restauracji, gd.de 
spotkał małą blondynkę 

T y m razem by ła sama. Bez ceremonii 
zajął miejsce przy stol iku i wszczął rcz 
mowę. Już po dziesięciu minutach gawe 
rlzili lak para starych znajomych. Po o 
b !edzie zawołał kelnera. 

— Rachunek... T a k jest: Jeden t y * 
za obiady. Ależ. proszę pani. t o baft 
le lka! 

Wysz l i jednocześnie. Chwi la by ła 
tyczna. Bądź co bądź znał ją Jeszcze 
k ró tko , b y zaprosić się do niej lub 
brać j do jakiego dyskretnego m'eisc* 

— Proszę paai— rzekł po n a m y ś l e ' 
czy mogę panią zaprosić do k ina? 

Zwróc i ł a na niego niewinne i b lę l ° \ 
ne spojrzenie małej b londynki i rzekj* ' 

— Chętnie pójdę, bo właśnie wyśw ; * ' 
f a j ą c iekawy fMm — "Sheherezadtf • » 
l t ó r j r bardzo pragnęłabym zobaczyć- \ 

Udal i się do kina, które p. Cbasse^ 

> dniu 
W milośi 
J«ju o m 
* ukaże ! 

fj?y w r.i. 
sta Łc 
rnow 

io zdot 

fuż zaszczyci ł swoją obecnością d * ' plon,-
dni temu. Na nieszczęście sala by'* 
przepęh/ona i zadowolić się mus ' ^ 
mieiscair.i. o jakie osiem met rów odda' 
nemi od siebie. Spotkaili się t y i ko P0"' 
czas p rze rwy , a potem przy wyjść ? 
T y m r i z e m p Chasserot nie zawali*' 
się w y U ą p i ć z konkretnemi propozy c ! ' 
m i . M»ła blondynka nie obrazi ła 5 1 

w c a h z ich powodu. 
— izezerze żałuję— rzek ła a m l £ 

Jej nap awdę wyraża ła żal. — Ale 1}' 
Jest i a wolna. M a m wyznaczone SP 0 ^ 
r i e z n.cim przyjacielem- Jest k e l n e r ^ 
więc - tej porze kończy swoje za jc t ! , 0 

Wstępuje po niego i razem wracamy w 

d 0 m K AO 
Nazaiutrz p. Chasserot przyszedł 0 

przekonania, że interesy, jakie w s i e f ^ 
niu za ' j : tw ić można w Paryżu , nic wat ' 
są zachodu. W y s ł a ł więc depeszę do fli 
żrnk i , wsiadł do pociągu i wieczór^" 1 ' 
w porze obiadowej p rzyby ł , do VicbV f 

— Czy jesteś bardzo zmęczony?- " 
' roskl iwością w y p y t y w a ł a go żona-

~ Ależ bynajmnie j— odpowiedział' 
— A wiec dobrze sie składa. Po 

o'?le zabieram cie do kina. W y ś w i f 
Mnlą . .Shekrazadę'. która obejrzeć mi 
' ^ m v w Paryżu- . ,« 

T ł u m . L. l»-
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C — S P O R T 
niespodzianek a la Katowice 

Jla oni soortows nie życzy si 

e wvbrz«*f 
nl . z KuiW 
tunkowe 
larza. 
omoścł A » 
i ł UZASADNI 
r e t u . któr** 
•wrót zeitW" 

Niedzielny mecz międzypaństwowy Pol-
N — Jugosławja, rozegrany w Katowi-

d̂i odbił się głośnem echem w całej pra 
polskiej. Wszyscy bez wyjątku podkrę­

c i świetną dyspozycję kondycyjną naszej 
Rutyny w pierwszej połowie i jej załama-
"l* się w drugiej części gry. Niestety, zdaje 
ffc że po porażce z Jugosławja czeka nas 

Bzcze s z e r e g innych przykrych niespodzia 
w formie przegranych, a to w dniu 1 

* r « ś n i a w Brukseli w spotkaniu z Belgją, 
* P r z e ś n i ł z Niemcami we Wrocławiu i 13 
'«dziernika z Austrją w Warszawie. 

Kogo właściwie winić należy za porażki 
*Jych piłkarzy? W pierwszym rzędzie na 
palnie samych reprezentantów, oraz kapl 
I""! związkowego. Pod jego adresem co-
p bardziej pojawiają się skargi, że fawo 
N e zbyt silnie 

pewnych reprezentantów, 
('*'zy aczkolwiek zasłużyli się polskiemu 
carstwu, to jednak w obecnej chwili ze 
,̂ 8'ędu na brak kondycji fizycznej stają 

p o w o d e m przegrywania meczów. Nale-
v więc pomyśleć nareszcie o tern ,by o u-
Wjniu drużyny decydowała nie jedna o-

a przynajmniej grono, złożone z 
, r ! t ch osób, fachowo predestynowanych do 

JrMania decyzji, który z piłkarzy naszych 
1^ Rodnym obrony barw polskich. 
I Takich niespodzianek, jak w Katowicach 
iw a ° P i n i a sportowa nie życzy sobie wic 

I * marginesie zawodów Polska — Jugo-
r*la należy jeszcze podać kilka szczegó-

w yk >nani> 

Martyna i Kotlarczyk stoczyli swój 21 
zrzędu mecz w reprezentacji państwowej. 

Martyna i Bułanow grali już razem w re 
prezentacji 24 razy, co jest rekordem dość 
rzadkim. 

Sędzia Birlen zapytany przez naszego 
sprawozdawcę o wrażenia z meczu oświad­
czył, że „mecz był bardzo interesujący. Po 
lacy, niestety, nie umieli 

rozłożyć swych sil. 
Dziwił się, iż publiczność w drugiej poło 

wie nie potrafiła pobudzić polskiej druży­
ny do walki. Przydałyby się napewno o-
krzyki, jak: ,.Polen erwache". Za wielkie 
przewinienie ze strony publiczności uważa 
Birlen fakt, 2e kiedy któremuś z graczy nie 
ud a się coś, to zamiast dopingować, krzy­
czy się odrazu, by go wyrzucono. „W Niem 
czech — mówi p. Birlen — kosztowało to 
dużo pracy, zanim wpoiliśmy to naszej pu­
bliczności". P. Birlen był zaskoczony dobrą 
postawą drużyny polskiej w pierwszej poło 
wic gry. Powiada, iż Polacy się mocno pod 
ciągnęli. O :le chodzi o spotk-nie Polska — 
Niemcy, to Niemcy wystawią przeciwko Pol 
sce najsilniejszy skład. Naturalnie Polska 
może tylko wówczas Uczyć na powodzenie, 
o ile jej piłkarze zrozumią, że walczyć nale 
ży jeden za wszystkich, a wszyscy za jedne 
go do ostatniego tchu. 

Według obliczeń skarbnika, p. Chmielą 
sprzedano przeszło 20.000 biletów. Dochód 
brutto wynosi 

około 38.000 zł. 1 

Koszta organizacyjne zawodów pochłonę 
ły około 15.000 zł. 

[04 zwycięskie punkty. 
Z A W O D Y S P O R T O W E P . P . W 

soły skect 
- transmlsj 

^„IJprowad^ 
iktach W. *Vj 

odz. 19.45,? 

ff^^MLIR 

i?ólne 
łknlne 
. R. 
0 Wiadomo-
unikacjl leW* 
1 a t k • f i n : 

r) 
red B. Ste* 

Na boisku Union Touring Klub odbyły 
fejonowe lekkoatletyczne zawody spor-

*« z udziałem: Pocztowego Przysposo­
bią Wojskowego — OddzUł 7 w Łodzi, 
sposobienia Wojskowego PAST Nr. 24 

idzi I Pocztowego Przysposobienia Woj 
ego Nr. 10 w Kaliszu. 
/ poszczególnych konkurencjach oslą-
o następujące wyniku: 
h i 100 ra, 1) p. Grzywiński Janusz 
oddalał 1, 2) p. Petzold Ryszard 12.0 

Jał 24. Bieg 3000 m. 1) p. Krawczyń-
Roman 11,15,6 oddział 7, 2) p. świderek 

J 1,22,9 oddział 7. Skok wdal. 1) p. Gó 
'"y Jerzy 6.08 m. oddział 24, 2) p. Wor 

O f \o 

kert Walerjan 4,83 m. oddział 7. Rzut kulą 
1) p. Strugarek 9.50 m. oddział 7. 2) p. Maj 
czyk StanWaw 8.39 m. oddział 7. Trójbój 
Oddział 24-ty osiągnął 52 punkty; oddziały 
7 i 10-ty udziału w trójboju nie brały. Siat­
kówka: Oddział 7 i 24-ty. W pierwszej roz 
grywce stosunek punktów 15:7 na korzyść 
oddziału 24-go. W drugiej rozgrywce stosu 
nek punktów 15:8 na korzyść oddziału 
24-go. 

W rezultacie zawodów pierwsze miejsce 
zdobył Oddział 24-ty PAST. ze 104-ma 
punktami, drugie miejsce — Oddzirł 7-my 
PPW. w Łodzi z 76-ma punktami. 
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świata stalowych bicepsów. 

BOLSZEWIK" $ Ę P O M * KAŁ. . . 
T E O D O R T O R N O W W Ł O D Z I . 

JjM dniu dzisiejszym czeka nielada B e n ­
ito miłośników walk zapaśniczych. Do 
" eju o mistrzostwo Polski zgłosił się i jut 

Ukaże się na ringu Cyrku Sport Palące 
j t y w Europie i Ameryce polski zapaśnik 
• N a Łodzi, Teodor Tornow. 
ł j r n o w przybywa 2 zagranicy, gdzie o-
Ijjjio zdobył szereg sukcesów dla barw 
K i , 0 , e * n ' c dziwnego, że przybycie mi 
I * tej miary jest oczekiwane 

. z wielkiem zainteresowaniem, 
loi^czorai zapowiedź walki dwóch wiel--
% h Grabowskiego z Szymkowskim i 
i^niąca walka Krauserą z Schikatem, 
«Jwa dużo ludzi do Cyrku. 

i/* a wstępie ulubieniec łódzkiej publicz-
U- Miazio szybko rozprawił sie z Finem 
IJ« którego doskonały technik rzucił już 
|», rnin. efektownym „souplessem" na o— 
U°Patki. 

Jj-.^łnk.-il ?ic wczorai mistrz Rosji Sowie 
Wi\ • ' s i f r : n n n ' a ' < a ł z e złoici i ze wstvdu 
• na? 0 ' ' z e m ' m o swoich bicepsów i mimo 
1 auto licznych szturchańców — Włoch 
li, "'aglini nietyjko że się tem nie przejął 
K Przeciwnie dał mu wkońcu taką „wci--

V «e Zeisig ledwo uzyskał wynik nieroz-
jSjnięty. 

I^ekoiadowy zapaśnik Thomson w 13 
Pokonał pewnie Karlewskiego. 

i: 'akich awantur, jakie rozgorzały wczo-
% e r ' n R u podczas walki dwóch olbrzy­
mi r

S zymkowskiego z Grabowskim, dawno 
hh k n ' e oglądał. Walka ta właściwie 

pójką, przyczem obaj dali poznać się 
' zabijaków, używających pięści w 

Ptj^ bardzo niewybredny. Szymkowski, 
P « »Pia*teczka" jest niewiele mniejsza 
Pt«Wowy zwykłego śmiertelnika, wszystkie 

enia Grabowskiego dublował i był 
r. Stroną atakującą. 

\)*Tabowski nawet raz zrejterował od nel 
Warszawiaka do lin, co miało ten sku 
Że 

ni 

.'łyJ^ galerja przelata całą sympatię na 
K?wskieco. Metodyczne wzaiemne obi 

\ \ S|C w ciągu trzech rund rezultatu nie 

Vtf£ ^mnoramentem rozpoczęli walkę de-
'. M c^ Krauser z Niemcem Schikatem. 0 -
Jj>ł u "c'vch orzeriwn'ków tak ponos;ł za— 
k^eia ! ° . W v ? e nielednnkrotnie okładali sir 
Pn̂  T*"'- W rrasie walki rrzew-ir^ tpchn: 

W n n Krauser . natomiast hardz'"' 
* «>«VtT1 h v ł Niemiec. Walka ta obfitowała 
' ' ^ rp j r 

> . ' ' " ' ' ^ i m w x ' S : ł ' * T r ) 7 ' ' ' a ' ^ ' - ' A 

sobie nogę. Zamiast zażądać dłuższej przer 
wy, ambitny Schikat dalej rwał się do wal 
ki i został natychmiast położony przez Krau 
sera. Zwycięstwo to, aczkolwiek niczem nie 
odbiegało od regulaminu, to jednak nie by 
ło przekonywujące i powinno być zakwestjo 
nowane. 

Dziś we wtorek witamy naszego roda­
ka Tornowa, który po trzyletniej nieobecno 
ści, znow będzie z powodzeniem bronił bar 
wy naszego miasta. Tornow staje do walki 
z groteskowym Nowakiem. Ciekawie zapo­
wiada się walka Grabowskiego z K'merem 
oraz Szymkowskiegro z murzynem Thomso 
nem. Schikat walczy z Trawaglinim, a Mia 
zio staje do decydującej walki z hałaśliwym 
Zeisigiem, co budzi niejnniejsze zaintereso­
wanie. 

( — n n — 

TRZY RAZY PO STO TYSIĘCY. 
Trzy stutysięczne wygrane, które wyloso 

wano 16 bm.. jako w ostatnim dmiu ciągnie­
nia 3-ej klasy Loterji Państwowej, p:dły w 
kolekturze warszawskiej na numery. 103052 
59861 i 35922. 

Na załączonej fotografji widzimy dwóch 
kolegów, mechaników z zawodu, którzy na 
byli do spółki jedną z ćwiartek n-ru 103052 
pp. Jeżaka i Rajmana. 

•k. że Niemiec pr>'Vąc nsd v żyj 

Obecnie wchodzimy w okres 4-ej klasy, 
w kt jrej główna wygrana — jak wiadomo— 
wynosi miljon złotych. Ale ci nawet, .którzy 
nic w tej klasie nie wygrają, powinni skrzę­
tnie zachować swój los, gdyż uprawnia on 
do wzięcia udziału w r*odatkowcm bezpłat-
;- ,:m ciągr.iciiu gwiazdkowem które odbę­
dzie się 20 grudnia r̂  

FIOLETOWI PIERWSI... 
W A L K I O W E J Ś C I E D O L I G I . 

Stan rozgrywek przedstawia się następu­ 3 grupa: 
jąco Czarni Lwów 2 4:0 7:2 

1. grupa: gier. st. pkt. st. br. PKS. Łuck 2 4:0 5:2 
Union Touring Łódź 4 6:2 13:4 Strzelec Siedlce 2 0:4 2:5 
Legja Poznań 3 5:1 10:3 Rewera Stanisławów 2 0:4 2:7 
Polonia Bydgoszcz 3 2:4 4:9 
Skoda Warszawa 4 1:7 6:17 4 grupa: 

Śmigły Wilno 3 6:6 12:3 
2 grupa: Warmja Grajewo ; 3 4:2 6:5 

Dąb śląsk 1 1:1 0:0 Kotwica Pińsk 4 0:3 3:1. 
Brygada Częstochowa 1 1:1 0:0 00 

Słuszny i celowy zakaz. 
B8B Dlaczego zabroniono Kucharsk iemu s tar tować ?,.. — 

Jak nam wyjaśina Polski Związek Lekko 
atletyczny, zakaz dalszych zagranicznych 
startów Kucharskiego w roku bieżącym zo­
stał spowodowany przez kierownika olimpij 
skiego. Uznał on, że Kucharski jest przemę 
czony ostatniemi licznemi startami zagrani 
cznemi. Pozatem, co jest speojalnie ważne 

Kucharskiemu wyczerpał się kontyngent, u-
chwalony przez Międzynarodową Federa­
cję Lekkoatletyczną dla zagranicznych star 
tów amatorów. D3lsze starty zatem mogły­
by spowodować dyskwalifikację Kuchar­
skiego. W tych warunkach oczywiście za­
kaz naszyć h władz jest słuszny i celowy. 

Zaproszenia dla polskich lekkoatletów 
N A S T A R T Y A S A C J R A N T E S E R T E . 

Polski Związek Lekkoatletyczny otrzy­
mał kilka zaproszeń dla naszych lekkoatle­
tów na starty zagraniczne. Polski Związek 
Lekkoatletyczny postanowił przyjąć zapro­
szenie dla lekkoatletów na wyjazd do Pary 
ża i dla lekkoatletek na wyjazd do Wiednia 

Na zawody w Paryżu (29 września) 
PZLA proponuje organizatorom 

Morończyka (tyczka), Maszewskiego (800 
mtr. i 400 mtr. płotki), Turczyka (oszczep) 
Luckhausa (trójskok) Noji (5000 mtr. o na 
grodę im. Jean Bouin). 

Na zawody do Wiednia (15 września) 
PZLA proponuje wyjazd Walasiewiczówny, 
Wajsówny, Kwaśniewskiej, Cejzikowej i 

wysłanie Freiwaldówny. 
O Q O 

Sport w kilku słowach 
Dziś, tj. we wtorek, rozpoczęły sie na 

kortach Legji międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe Polski. 

W nadchodzącą niedzielę ŁKS rozegra 
we Lwowie mecz ligowy z tamtejszą Pogo­
nią, która znajduje się ostatnio w b. dobrej 
formie. Mecz będzie sędziować p. Romanow 
ski. 

Pozatem w niedzielę 25 bm. odbędą się 
w kraju następujące mecze lijjowe: Legja — 
Polonja w Warszawie (sędzia p. Seeman), 
Cracovi^—Warszawianka w Krakowie (sę­
dzia p. Posner), Warta—Garbarnia w Pozna 
niu (sędzia p Rettig), i śląsk—Wisła w 
świętochłowicach (sędzia p. Walczak). 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się w 
Łodzi na boisku ŁKS-u ciekawy rewanżowy 
mecz piłkarski o wejście do Ligi miedzy U-
nion-Touringiem a poznańską Legją. 

Prócz meczu w Łodzi odbędą się 25 bm., 
w kraju następujące mecze o wejście do 
Ligi: Polonja—Skoda (sędzia p. Konieczka) 
Warmja—śmigły (sędzia p. Ludertowicz), 
Dąb—Brygada (sędzia p. Laband), Strzelec 
—Czarni (sędzia p. Moniak) i Rewera—PKS 
(sędzia p. Wilder). 

W niedzielę 25 bm. odbędzie się W War 
szawie start do wyicigu Warszawa—Berlin 
Pierwszego dnia tj. w niedzielę zostanie ro 
zegrany pierwszy etap wyścigu na trasie 
Warszawa—Łódź, Finisz tego etapu odbę­
dzie się podobnie jak w roku ub. na torze 
w Helenowie. Przyjazdu zawodników do Ło­
dzi należy się spodziewać ok. godz. 15. Po 
przenocowaniu w Łodzi w hotelu Savoy, ko 
larze wyruszą następnego dnia tj. w ponie-
dzi.łek 26 bm. w dalszą drogę do etapu 
Łódź—Kalisz. Start do tego etapu odbędzie 
się o godz. 12-ej na Placu Wolności, po-

W Y C I E C Z K A 

Targi w Wiedniu 
1/9 — 7/9 a l . 95 . 
1/9 — 13/9 » ł . 145. 

W a g o n s - L i t s - C o o k , 
Piotrkowska 64, teł. 170-77. 

czem wyścig odbędzie się ul. Piotrkowską 
do Placu Reymonta a następnie na Pabjani 
ce—Łask itd. w kierunku Kalisza. 

Stroną organizacyjną wyścigu na terenie 
okręgu łódzkiego zajmuje się ŁOZK. zaś 
w celu podjęcia gości został ustalony spe­
cjalny komitet. Dla zwycięzców etapu War 
szawa — Łódź, szereg firm ofiarowało 
wartościowe nagrody. 

,W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
w Spale w obecności Pana Prezydenta doro 
czna rewja sportowa klubów fabrycznych 
okręgu łódzkiego w której wezmą udział na 
stępujące kluby: Wima, IKP, Oeyer, Kruszę 
ender, Zjednoczone TFSJ i Boruta. 

Program rewji przewiduje zawody lekko 
atletyczne gry sportowe, popisy gimnastycz­
ne walki bokserskie I zapaśnicze strzelanie 

POCZTOWCY — A WYBORY. 
W dniu 16 sierpnia r. b. z inicjatywy 

Pocztowego Przysposobienia Wojskowego 
w Łodzi i przy współudziale Związku Pra­
cowników P. T. i T. w Łodzi oraz Związku 
Niższych Pracowników P. T. i T. w Łodzi, 
odbyło się, w wypełnionej po brzegi, świe­
tlicy P. P. W. informacyjne zebranie, doty­
czące zbliżających się wyborów. 

Zebranie zagaił prezes pocztowego przy 
sposobienia wojskowego p. Teodor Tausz, 
poczem na przewodniczącego został wybra­
ny inż. Kazimierz Rogowski z przysposobie­
nia wojskowego P.A.S.T. w Łodzi. 

Skolei referat p. t.: „Walka z partyjni-
ctwem" wygłosił prof. Marjan Wdówka. 

Po omówieniu techniki wyborów, zebra­
ni jednogłośnie uchwalili wziąć udział w wy 
borach, uważając to za obowiązek każdegj 
obywatela. 

00 

W I N S Z U J E M Y 

Jut ro : Joannie. 
Wschód słońca 4,28 
Zachód słońca 18,51 
Długość dnia 14.23 
Uby ło dnia 2.15 
Tydz ień 33. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 19 sierpnia 1933 r. 
Nowy Jork. loco 11.80, sierpień 11.42, 

wrzesień 11.42, październik 11.42. 
Liverpool, loco — sierpień 627, wrzesień 

6.12, październik 603, 
Egipska. loco 816, październik 7.84, li­

stopad 7.79, grudzień 7-73. 

Waluty, dewizy i akcje 
SPOKOJNE USPOSOBIENIE DLA DEWIZ 

HOLANDJA ZNIŻKUJE. 
Kursy dewiz nie wykazywały naogól na 

dzisiejszem zebraniu giełdowem większych 
odchyleń, obroty były dość ożywione. 
ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Grupa pożyczek premjowych była mało 

ruchliwa, przedmiotem notowań oficjalnych 
była jedynie 3% Pożyczka Budowlana, która 
podniosła się o 15 gr. na sztuce. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Państw. Poż. Konwersyjna 1924 r. 67.75, 
Konwers. Poż. Kolejowa 1926 r. 60.50 Poż. 
Dolarowa 1919-1920 r. 8325, Poż. StabiL 
1927 r. 6538. LZ Państw. B-ku Rolnego 
8325, LZ Państw. B-ku Rolnego 94, LZ 
B-ku Gosp. Kraj. ll-VII eni. 8325, LZ B-ku 
Gosp. Kraj. I em. 94, Obi. Kom. B-ku Gosp. 
Kraj. 11-111 em. 83,25, Obi. Kom. B-ku Gosp. 
Kraj. I em. 94, Obi. Bud B-ku Gosp. Kraj. 
I ein. 93, LZ B-ku Gosp. Kraj. I em. 81, LZ. 
B-ku Gosp. Kraj. II-V1I em. 81. Obi. Kom. 
B-ku tloso. Kraj. I em. 81, Obi. Kom. B-ku 
Gosp. Kraj. 11-111 i 11IN em. zł. 81, LZ Tow. 
Kred. Ziem. w Warsz. 48. LZ Tow. Kred. 
Ziem. w W-wie gwar. 1924 r. 89, LZ Tow. 
Kred. m. Warszav/y 1933 r. 58, 6X Pot. 
Konw. m. Warszawy 1926 r. 65.50. 

AKCJE NIEJEDNOLICIE 
Zebranie giełdy akcyjnej było dość oźywio 

ne, przedmiotem tranżakcyj oficjalnych były 
4 gatunki akcyj. 

Bank Polski 93(—9313. Lilpop 930, 
Modrzejów 425, Ostrowiec ser. B. 15.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 21.8. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie.. 
Pszenica czerwona jara szklista bez obro­
tów 1475—15 25, jednolita 14.75—15.25, 
2bicrana 14,25—14,75, żyto I stand, nowe 
10—10,25, mąka pszenna gat. I lit. A 20% 
28—30, mąka żytnia I gat. 0-55% 17—18, 
razowa 14—14 50. 

POZNAŃ, 20 sierpnia. Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu, 
żyto nowe, zdrowe, suche 10—10.25, psze­
nica 14—1425, mąka żytnia I gat. 0-55% 
1C 25—17.25, razowa mąka pszenna gat. I 
lit. A 20% 25 — 27.50. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni w dawnej „Bagateli" Piotrkc 

wska 94. „Król włamywaczy''. 
Cyrk „Sport - Palcce" (Narutowicza 61): 

Walki francuskie 
Aarla — Nasi chłopcy marynarze 
Bajka — Wielkie wydarzenie. II Flip 1 

Flap. 
Bratnia Strzecha. — Csibi. 
Casino — Gra zmysłów 
CapUol — Niewolnica z Mandalay 
Corso — świat na opak II Chicago. 
„Czary" — Kajwalkada 
Dom Ludowy. — Dziesięciu z Pawiaka. 
Europa — Droga bez powrotu 
Grand - Kino — Dziewczę z obłoków 
jar — na scenie: Murowana kompanja; 

na ekranie: Tajemnica sypialni 
Metro — Nasi chbpcy marynarze. 
Mimoza. — I Uwielbiana II Nocny lot. 
Mewa. — Miraże szczęścia. II Niebieskie 

ptaki. 
Miraż — Wielki gracz 
Palące — Przedstawienie zawieszone 
Przedwiośnie — Dwie siorty. 
Raldeta — Scampolo. 
Record. — Malibu. II W ebronel prawa. 
Stylowy. — Frasąuita. 

' Sfinks. — Taniec miłości. II Poskromiclel. 
Sztuka — Złodziei serc 
Zachęta — 1 Fortancerka. II Markiza Yori 

saka. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z wermiszdem Sztuka mięsa— 

sos ch-zanowy. Pieczeń cielęca—bo,r3w 
ki . Ciastka ze ś l iwkami. 

Powrót dzieci z Westfalii 
PRZYŚPIESZENIE ODJAZDU. 

Naskutek trudności komunikacyjnych wła 
dze kolejowe niemieckie przyspieszyły termtn 
ooejścia pociągu nadzwyczajnego, którym 
przyjechały dzieci polskie z Westfalji na mie 
sieczny pobyt u rodzin i na kolonjach. 

Pociąg ten odejdzie z Poznania już w 
czwartek dnia 22 bm. o godzinie 22 min. 40, 
nie zaś — jak było przewidziane pierwotnie 
— we wtorek dnia 27 bm. W związku z po-
wyższem Towarzystwo Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży Polskiej w Niemczech rozsyła ro­
dzinom, u których dzieci są na wakacjach, 
nowe blankiety na kupno biletów zniżkowych 
ważne w dniu 22 bm. Kto tego rodzaju blan 
kielu nie otrzymał, proszony jest o zwróce­
nie się pod adresem Towarzystwa, Poznań, 
Frcjry 7. 

Zmiana terminu dotyczy tylko II go tran 
sportu. Natom.ast dzieci, które przyjechały 
tramnortem I-szym, w nocy z dnia 24 na 
25 lipca rb., odjadą z Poznania według za­
powiedzi wieczorem dnia 23 bm. Również 
o godzinie 22 n.in. 40. 

Ze względów technicznych konieczne | 
jest, by dzieci były dostarczone przez rodzi-1 
ny na punkt zborny w Hali Targów Poznań 
skith, nawprost Dworca Zachodniego, przy 
najmniej na trzy godziny przed odejściem po 
ciągu, to jest do godziny 20-tej wieczorem w 
kaźclvm z dni odjazdu transportu. 

Wszystkie pisma polskie proszone są o 
przedruk powyższej wiadomości. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c i n e i m o c z o p ł e i o w t 

CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32 
°rzytmnie od godz. &—10, 12—2, 5—8 wieos 

W niedziele t Święta od 9 do 11 rano. 

Dr. med-
M. T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

Z g i e r s k a 1 1 , T e l . 2 4 6 - 0 9 
od 8 — 10 rano i od 4—8 pp. 

Dr . m e d . 

S. K A N T O R 
'pec, chorób skórnych i wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t e ł . 129 .45 

PRZYJMUJE OD « - i > OD 6 — 9 WIECI 
NI PIL/, ELE % ŚWIĘTA OD S — 2 POPOŁ-

Doktór W O Ł K O W Y S K I 
NEPROWADZLT tlę NA VI. 

e a i e n i a n a 11. tel. 238-02 
Choroby w e n e r y c z n e , moczoplciowe i s k ó r n e 

<"r«y m a ] a od r jod i . 8—12, od 4—» w n i a d s l o l * 
ł * w l « t a od »—1. 

Lekarz dentysta 
FELIKS SEIOENGART 

M I E S A K A O B E C N I E 
Z A I M N H O F A 1 

tel. 139-26 
1 0 - 1 i 3 — 7. 

Dr. J. N A D E L 
• k o s z e r — g i n e k o l o g 

Przvjmuje od 2—5 1 6—7.30. 
ul. A n d r z e j a 4 , telef. 228-92 

Dr. med. Łucja Ma ko w er 
choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety • dzieci). 
P O W l c Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, te i . 4 9 - 3 9 
pnyjmuje od S — 11 i od 6 — t> •UCIURU 

w ni*.'..-' t;« i Swi f t , od 8 — 1 w poi. 

„ O M E G A 4 
Lecznica 

Gab ine t Dentystyczny 
G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 

ixyjinu]ą lekarze we wszystkich specjalnościach 
Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobą. P O R A D A 3 zt. 



POSTRACH WIEKU SĘDZIWEGO. H H 

N I E D O Ż Y W I E N I E S E R C A 
WYWOŁUJE N A P A D * D U S Z N I C * D O L E f N E f 

Angina pectoris. po polsku dusznica 
bolesna charakteryzująca się si lnym 
bólem w okol icy serca i lękiem grani i 
czącym 

zc strachem śmierte lnym, 
objawia się napadowo T ł e m sprawy jest 
najczęściej rozwin ięta slcleroza naczyń 
sercowych. Nie jest to jednak regułą. 
Przyczyn jest prawdopodobnie daleko 
więcej, chciaż n iektórzy badacze cał­
k iem śmiało odróżniają dusznice bolesną 
prawdziwą na t le sklerozy naczyń 
wieńcowych serca, od dusznicy bolesnej 
wrzekomej na t le skurczu tychże na­
czyń. 

Serce jak każdy narząd, musi być do 
statecznie odżywiane, by móc podołać 
swej pracy, nawet wielk iej pracy. 

Serce otoczone jest naczyniami na-
ksztal t wieńca i dlatego właśnie noszą 
cne nazwę, naczyń wieńcowych. T y m 
to naczyniom przypada odpowiedzialna 
rola odżywiania naszego serca, narządu 
wlewającego z każdym rzutem k r w i 
świeże życie w najodleglejsze tkanki i 
komórk i . Ł a t w o można sobie wyobraz ić 
że gdy naczynia sercowe ulegają zwa 
pnjeniu . podobnie jak inne, praca serca 
musi na tem cierpieć. Jakkolwiek pięk­
nie t łumaczy łoby to podłoże do nana 
dów dusznicy bolesnej, nie jest tak mo 
że w Istocie. A gdyby nawet, czemuż 
dusznica bolesna miałaby charakter na 
padowy podczas gdy skleroza naczyń 
Jest zmianą t rwa łą . Zatem istnieć mu 
szą i inne czynnik i wywo łu jące , pod­
czas gdy zwapnienie naczyń mogłoby 

cego. Więc przyczyną napadu jest może 
wys i łek? Napad dusznicy bolesnej zaw 
sze wprawdzie powstaje pod w p ł y w e m 
wys i ł ku fizycznego, ale nie każdy w y s i l 
łck powoduje napad. Nie zależy to bvć 
może nawet od natężenia wys i ł ku , bo i 
tak t rudno dopatrywać sie współmier-
rrości między wys i ł k iem, a napadem, ile 
od niezdolności serca do szybkiego przy 
stosowania się do nowych warunków. 

W warunkach normalnych serce szyb 
ko przystosowuje se do wszelkich wy­
mogów i p rzy pomocy sprawnego 

mechanizmu automatycznego 
reguluje częstość i siłę wy rzu tu k r w i — 
Gdy jednak warunk i odżywcze mięśnia 
sercowego stają się mniei korzystne, 
wobec zwapnienia naczyń w ieńcowych, 
wys i łek mo je spowodować tak nagła 
i silną anemizację mięśnia sercowego, 
źe w *, następstwie tego zjawia się 
ból. T a k samo jak z jawia się ból pocho 
dzenia nerwowego w każdej innej tkan 
ce. 
Serce posiada w łasny splot n e r w o w y i 
pobudliwość tego splotu należy przede 
wszystk iem uważać za podłoże napa­
dów dusznicy bolesnej. Wraż l iwość te 
go splotu nerwowego na bodźca różnej 
natury, t ł umaczy nam dlaczego ludzie 
mogą mieć napady dusznicy* bolesnej 
wówczas, gdy w naczyniach wieńco­
w y c h zmiany są minimalne lub wcale 
ich niema. Dla powstania napadu nieko 
nieczną jest tedy obecność sklerozy 
zwapnienia) naczyń. Wys ta rczy 

wrażliwość układu nerwowego 
odegrać rolę ty lko czynnika sprzyjają-1 Określić te wrażl iwość Iest rzeczą Tm 

Uczeni w grobowcu Dantego. 
Jak wyglądał twórca „Boskiej Komedii". 
Kult dla postaci historycznych doty­

czy często nietylko kul tu dla ich dzieł l i 
terackich. muzycznych, czy malarskich, 
ale również >ch zewnętrznego wizerun­
ku, ich postaci. T o też rzeczą najzupeł­
niej zrozumiała jest. że chciel ibyśmy 
znać jak najwięcej szczegółów dotyczą* 
cvch zewnętrznych nawet cech wielk ich 
ludzi . . 

Dotychczas jednak nie wiedziel iśmy 
zupełnie, jak wyglądał Dante- Fresk 
przedstawiający poetę w młodym w ie -
k t t t n ą J o w a t v y D r 7 ę z ^ G i o t ^ 

PODSŁUCHANE 
K T O JEST W A R I A T E M ? 

Dyrek tor szpitala dla umysłowo cho­
rych , przechadzając sie no parku zakła­
dowym, spostrzegł jednego ze swych 
pacjentów, siedzącego z wielką .wędką 
nad balia wypełnioną woda-

— Dużo już pan z łow i ł? — spytał 
'dobrodusznie-

— Chory spojrzał z poli towaniem na 
lekarza i odpar ł : 

— Zwar iowa ł pan? w balji?. 

Bargello we Florencji i późniejsze por­
t rety Dantego pozostawiły, zdaniem ba 
daczy życia Dantego. 

bardzo wiele do życzenia, 
jeżeli t raktować je z punktu widzenia 
podobieństwa. 

Ostatnio jednak uczeni zajęli się spra­
w a zbadania grobowca Dantego | poczy 
nil i podczas tych badań szerez pomia­
rów czaszki i kości znalezionych w gro 
bowcu-

Okazało się przytem. że obraz w ie l ­
kiego poety uzyskany na mocy danych 
naukowych właśnie idealnie sie zgadza 
z o w y m freskiem Giotta. 

Wed ług więc tych dianych uzupełnio 
nych ' portretem Giotta Dante by ł nie 
wielkiego, wzrostu, chociaż sylwetkę 
miał smukła i raczę] wyniosłą-
Twarz miał owalna, ale raczei w y d ł u ­
żająca się od linj i pol iczków. Oczy du­
że, bronzowe. B r w i ostro nastroszone. 
Wystające kości policzkowe I wydatne 
usta uformowano w ten sposób, że dol­
na warga bardziej by ła wydatna n»ż gór 
na. Duży. mięsisty, ostro u nasady zary 
sowany nos dopełniał całości obrazu. 

dną. T a k samo jak wy t ł umaczyć skłon 
ność do innych schorzeń. U ludzi skłon 
nych do napadów dusznicy bolesnej <ma 
leziono wprawdzie zmiany w składzie 
chemicznym soków ustro jowych ale j 
to jeszcze nie wyświe t la całkowicie 
sprawy. Czemu nie dopatrywać się t u 
również zaburzeń gruczołów wydz ie la 
nia wewnętrznego tak samo jak to ma 
miejsce w innych schorzeniach?. 

Jak widać p rzyczyny dusznicy boles 
nej leżą n ie ty lko w obrębie układu krą 
żenią ale w>, wedle wszelkiego prawdo 
podobieństwa również i poza jego grani 
cami. 

Wobec różnorodności przyczyn staje 
się jasnem dlaczego najady jedne różnią 
się od drugich. Ból bowiem w iednym 
wypadku promieniuje z okol icy serca 
do lewego ramienia aż do palców, w 
innym wypadku do prawe j kończyny 
górnej, w innym znów do obydwu jedno 
cześnie. czasami też do karku i zębów. 

Niekiedy napad ogranicza się ty lko 
do skarg sub iek tywnych, w innym w y 
padku możemy stwierdz ić wyraźne 
zmiany osłuchowe nad sercem. 

Napady nawet najcięższe dadzą się 
opanować, lepiej jednak stworzyć sobie 
w miarę możności takie warunk i , by uni 
kać 'momentów sprzyjających występo­
waniu napadu, k t ó r y może niekiedy 
skończyć się katast rofa lne. Spokój I o-
szczędzanie serca są kardynalncmi prze 
kazaniami. Unikać w y s i ł k ó w i si lnych e 
mocii. Nie prze ładowywać żołądka. Ja­
dać często a mało. Nic spać po jedzeniu. 

Bohaterki filmów historycznych 

nie z r o b i ł y k a r jery 
Od wieków kobieta była tą, która umia leży jeszcze przypomnieć dwa filmy histo-

ła natchnąć mężczyzn miłością i nienawi— ryczne „Messalina" z piękną Włoszką R H 
ścią. odwagą i zdobywczoścSą. de Liguoro oraz „Theodora", w której rolę 

Dla niej mężczyźni walczyli i zwycięża- królowej bizantyjskiej grała Łyda BoreJli O 
l i , dla niej nieraz tworzyli poematy bydwa te nazwiska dawno już zgasły M 

o nieśmiertelnej wartości. firmamencie filmowym. Tytko Claudette Coł 
Wszystkie te bohaterki, które były mu- b e r t wyszła na dobre jej .Kleopatra", 

zami i egerjami, władczyniami i niewolnica­
mi, świętemi i kurtyzanami, spoczywały 
spokojnie, praw5e — w zapomnieniu przez 
szereg wieków. Istniały tylko w dużych, 
zakurzonych księgach historji, których pra 
wie nikt nie czytał. 

Aż pewnego dnia przyszedł film. Natych 
miast, jakby za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej, wszystkie te zamierzchłe posta­
cie ożyły nagle, stały się ciałem. 

Film od czasu swego powstania pory­
wał się odważnie na opoki, najbardziej od 
ległe. 

Jednak filmy historyczne przestały być 
tematem ulubionym reżyserów, spowodu 
większych kosztów, związanych z ich reali 
zacją. Rccz ciekawa, role biblijno - history 
czne rzadko przynosiły rozgłos 5 szczęście 
Ich wykonawczyniom. Pamiętamy jeszcze 
niemy film „Królowa Saba". Grała" w nim 
Amerykanka — Betty Błythe. Mimo powo 
dzenia, który miał ten film, Betty Błythe 
nie uzyskała 

dalszego engaKCf.nent. 

Ostatni raz grała w filmie francuskim ,.Stu 
dnia Jakóba" rolę Agar. Był to koniec jej 
karjery. Kolosalne powodzenie, które uzy­
skała Betty Bronson w „Ben Hurze" nasu 
wato przypuszczenie, że artystka ta zrobi 
wielką karjerę. Lecz parę lat później nikt 
nie pamiętał już o niej. Ten sam loa spo 
tkał odtwórczynię roli N. Marii Panny w 
filmie Cecil De Mille'a ,.Król Królów". Na 

POTWORNY ŻYWIOŁ. 

Niezwykłe zdjęcie momentu przerwania ta ary sztucznego jeziora Ovada we Włoszech 
Po prawej stronie spadają białawym pasem olbrzymie masy wód, a n dołu potężna 
fala rozbija w gruzy kilkupiętrowy gmach dyrekcji zakładu elektrycznego, zbudowa­
nego z że?azobetorai. Cała dolina wypeJniona jest mgłą taneszącą się z miażdżących 
wszystko po drodze mas wodnych, obejmujących dziesiątki miljcnów metrów sześć. 

Postacie królowych zawsze nęciły zaró­
wno scenarzystów jak i reżyserów. Pry" 
tu dzierży niewątpliwie ciekawa 

postać Katarzyny Wielkiej. 

A więc postać Imeratorowej, dojrzali 
już i zmysłową kobietę spotykailiśmy w 

„Graczu w fzachy" oraz „Casanowie", * 
wykonaniu Zuzanny Blanchetti. Cudną Kat* 
rzynę — dziecko jeszcze dała Elżbieta Ber 
gner. ,Sex appenlową" Katarzynę na modtfC 
amerykańską stworzyła Marlena Dietrich 
pod kierownictwem Sternberga. Postać im* 
peratorowej spotykaliśmy przelotnie równie* 
w szeregu innych obrazów. 

W historji filmu były również at Wg 
Katarzyny Medicl, dwie Anny Austrja<*'e 

(Dwie z nich w dwóch filmach „Trzej tnfl* 
szkieterzy" francuskim i amerykańskim)-
Artystka włoska Diana Karenne aż dwa rl 
zy grała Marję Antoninę; teraz Norffl* 
Shearer będzie prawdopodobnie trzecią. PO 
stać Krystyny królowej Szwecji kreował* 
Greta 

1 wlelkiem powodzeniem. 

Scenarzyści nie zapomnieli również j 
Marji Stuart. Wzruszająca postać Anny Bfl 
leyn była odtworzona przez Henny Porte** 
Ninę Vanne, oraz ostałni przez Merle Obe* 
ron w „życi.i prywatnem Henryka VIII ' 
Tyle o królowych. Historja Anglji do*"^ 
C2yla ekranowi jeszcze dwie postacie: 
Gwyn, faworyta Karola II, odegrana prze* 
Annę Neagl ostatnio w filmie angielski* i 
oraz Lady Hamilton, którą zobaczyliśmy * 
licznych film ich (w Niemczech grała Lian* 
Haid, w Ameryce Corinne Griffith). Szl** 
chętna postać miss CaveJI również został* 
raz ucieleśniona przez film niemy. FrancJ* 
dostarczyła cudną postać Joanny d'ArC,' 
dzieje której posłużyły jako temat do sze*' 
gu filmów. Madame Pompadour, madafli' 
Dub.irry (jedna z najlepszych ról Poli N**! 
gri), hrabina de la Motte, śmiała awantur* 
nica występowała w filmach „Hrabina C»*j 
gliostro" oraz „Naszyjnik królowej'. W 
pierwszym grała Ha Meery, w drugim • 
Marcelle Chantal. 

Tajemnicza postać " tancerki — szpfcs? 
Mata Hari — ucieleśniona została, w sp0""1 

sób może zbyt wyniosły 1 sztywny pr**l 
Gretę Garbo, postać Paivy przez zwWfl 
Lupę V c , c z - Madame Recamier (Marie BeHJC 
Gcorgc Sand, Józefina Bcauharn.is, nie* 
szczęśliwa Marja yoczera, ukochana arcJi 
księcia austriackiego — Rudolfa, młode W 
ta królowej Wiktorji, Kajolina Matylda, ^ 
ra zamknięta została w kla«ztorze prze* 
swego breta — Fryderyka II pruskiego zaftf 
knięta dlatego, że kochała Trencka. .Wszy' 
stkie te pos'acie mieliśmy możność og l^ ' 
nia na ekranie. Publiczność zawsze z prż* 
jemnością będzie podziwiała te syfweiki d* 
wnych czasów, których tchnienie pełne cz* 
ru 1 melanchołjl idzie ku nam przez wleft 
materjmlizujac się w filmie. 

u ^ y j a z d 
F związa 

ł o ż e n i e 
* *en le 

STRESZCZENIE. 
Inż. Bolarski, mąż pięknej pani Włacły, 

ginie w katastrofie kolejowej. Ponieważ wia­
domość o śmierci inż. Bolarskiego mogłaby 
zabić żonę, znajomy nieboszczyka prof. Bo­
rek, proponuje bratu zabitego, Wiktorowi, 
który jest soDowtorem inż. Bolarskiego, aDy 
dla dobra nieszczęśliwej kobiety grał rolę 
jej męża. Częste wyjazdy Bolarskiego do 
warszawy wzbudziły podejrzenie w pani 
Władzie, która razu pewnego pojechała za 
nim do stolicy i stwierdziła, że Wiktor przy 
jednej z ulic ma własne mieszkanie. 

* * * 

Sk"rzvpnęlv drzwi . . . Włada oblekła 
swa twarz w obojętną minę- Weszła po 
ko jówka. 

— Pan prosi panią do salonu — za­
meldowała otwierając podwoje najbliż* 
•zeeo pokoju. 

Włada podziękowała skinieniem gło-
w v 1 weszła do salonuu 

ROZDZIAŁ D W U N A S T Y . 

Nie czekała długo.. W drzwiach sta­
nął mężczyzna na widok którego Władę 
opuściła równowaga. 

— W i k o ? — krzyknęła przejmują­
cym głosem-

— Włado?—jęknął W ik to r chwytając 
sie za głowę. 

Po tych okrzykach oboje znierucho­
miel i . 

Robil i wrażenie tragicznych posągów-
igraszką losu ustawionych naprzeciw 

siebie- Ty l ko przyśpieszone ich oddech*' 
zdradzały, źe żvia. 

Głucha cisze przerwały szmery za 
drzwiami . 

W i k t o r z obłędnym wyrazem twarzy 
skoczył. abv chwycić za klamkę- Nie 
zdążył jednak/. 

Do salonu weszła młoda kobieta. W ł a 
da oniemiała...... W odległości zaledwie 
k i lku k roków od niej stała.-. 

Nie to nie możliwe-.. To chyba halucy 
nacja... Jakiś dziwnie skompl ikowany 
sen.-. 

Włada rozpaczl iwym gestem przetar 
ła oczy. aby sie przekonać czy przypad­
kiem nie śni.-. Nie. skądże?..- Przed nią 
stała autentyczna Halszka Wisiężanka, 
nieco zdziwiona n iezwyk łem spotkaniem 

— Pani Włado — rzekła idąc ku niej 
— jakże się cieszę. Co za miłe spotka­
nie..-

Stanęła w połowie drogi. Przestra­
szył ia wyg ląd W ł a d y 

— Boże — szepnęła — co sie tu sta­
ło?.. . Dlaczego pani patrzy na mnie tak 
niesamowicie? 

Rzeczywiście Włada blada jak ścia­
na, z rozszerzonemi źrenicami SPRAWIAŁA 
wrażenie obłąkanej-

— Kto jest ten pan? — wykrz tus i ła 
wskazując na Wik to ra . 

— Jakto, pani nie poznaje? — zdz iw i ­
ła sie Halszka — toż to W ! i k tor Bolarski , 
brat pani męża. a mój maż..- Proszę mi 
wybaczyć, że nie wys ła łam zawiado­
mienia o ślubie... 

Włada wybuchła k ró tk im ne rwowym 
śmiechem- B y ł to raczej spazm płaczu... 

— O ślubie? — podchwyci ła — prze 
cież W i k t o r Bolarski bawi już od dłuż­
szego czasu w Afrvce- Więc skądże 
ślub?.-. 

— Wiktorze — rzekła Halszka ocr-
wracając się do znieruchomiałego MĘŻA 
— przestańcie grać oboje te smutną ko­
medię i powiedz mi wreszcie, co to 
wszystko ma znaczyć? 

— O tak — krzyknęła Włada — po­
wiedz nam k im jesteś? 

W ik to r jakby mu ktoś podciął nogi 
opadł ciężko na fotel. 

— Nie' — wyk rzykną ł rozpaczliwie 
— nie mogę.-- Nie mogę!... 

Nagle zerwał siei i stanął między Hal ­
szka i Włada. 

— A więc dobrze — rzucił podnieco 
nvm głosem — chcecie, wiec powiem 
wam k im jestem-.-

Urwa ł . Czul iż jakaś niewidzialna 
dłoń ściska mu gardło. 

— Jestem Wik to rem Bolarskim — 
wyksztusi ł wreszcie, zataczając się jak 
Pijany. 1 

— Widz i pani-.. Miałam rację — w t r ą 
c>ła Halszka zwracając sie twarzą do 
Włady . 

Umi lk ła jednak natychmiast gdyż prze 
raził ia okropny grymas, jaki oszpecił 
oblicze W ł a d y . 

— Słuchaj ty . sobowtórze — syknęła 
•— śledziłam cię od chwi l i twego wy jaz­
du- By łam przekonana, że to mói mąż. 
Nie chce oszaleć do reszty- Powiedz m i 
więc. gdzie jest W i k o ? Inżynier Wiktor . 
Bolarski?.. . 

— Nie żyje—odpowiedział cicho W i k 
tor — został zabity w katastrofie ko le " , 
jowej pod Lyonem. A ia namówiony ! 

przez profesora Borka grałem cały t 
najtragiczniejszą rolę. Nie chciałem c " 
zabijać wiadomością o jego śmierci* 
więc zastąpiłem ci męża* _ • 

Nie dokończył tragicznej s p o w i e d ź 
Przeraź l iwy k r zyk rozdarł powietrz*' 
Włada straciła przytomność 1 runęła " * 
podłogę- i ! jf 

Nikt nie pośpieszy? jej z pomocą . v 

Ani Wiktor. . . Ani Halszka.-. \ 
Oto ie nie miel i sił ruszyć sie z m ' e ' 

sca. 

• R O Z D Z I A Ł T R Z Y N A S T Y . ' 

<— Nie Wik torze , napróżno mnie b(*j 
gasz- Nasz węzeł małżeński po ostatn,1^ 
wypadku to kajdany, dożywotnie 
zienie zarówno dla ciebie, jak dla m m £ 

— Halszko przebacz m i . że tajemrn 
ce katastrofy starałem sie zachować d 
ostatniej chwi l i . M imo iż oficjalnie ucn 0^ 
dzi łem za męża W ł a d y . jednak w r ^ c . 
czywistości by łem kawalerem. Toć K a 

walerowi wolno się chyba ożenić-- J 
— .Wiktorze, dużo przemyślałam 0 , 

tego czasu, przeszłam istna gehennę^ 
gdyby nie mój poczc iwy ojciec, kto ^ 
czy tei męczarni nie przerwałabym 1* 
kąś tragiczna śmiercią. Uciekłam z n 

szego gniazdka miłości, bowiem w S p C L i 
nienie padającej W ł a d y nie dawało rn 
spokoju. Dręczy mnie nawet do dzisi 
choć niedługo będziemy obchodzić sm» J 
tną rocznice pamiętnego wieczoru... 

i- c. rf. 
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